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Nie będzie wojny! 
Mussolini pociesza, ale zato obiecuje 
przerobić wszystkich na faszystów 


„Popolo d'italia“ zamieszcza ar- 
tykuł Mussoliniego p. t, Rok 1934. 
; “Mussolini wypowiada pogląd, iż 

Lidze Narodów grozi śmierć jeżelł 
mie zostanie ona  zreformowaną. 
Zdaniem Mussoliniego idea reformy 
zwycięży. Propozycje włoskie 
wcale nie dążą do zmniejszenia zna 


Zaręczyny 
córki Pana Prezydenta 


Kancetarja cywilna Prezyden- 
ła Rzplitej komunikuje. że córka 
p. Prezydenta pani Helena Zwi- 
słocka, wdowa po ś. p. Tadeuszu 
Zwistockim, pierwszym dyrek- 
torze Państwowej Fabrvki Związ 
ków Azotowych w Mościcach, 
zaręczyła się z p. inż. pułk. Bob- 
kowskim. dyrektorem Kolei Pań- 
stwowych w Krakowie. 


czenia państw małych. Włochy sta 
rają się przeprowadzić porozumie- 
nia pomiedzy mocarstwamł by za- 
pewnić pokojowy rozwój państw 
mniejszych. 


W sprawach rozbrojenia jest rów 
nież konłeczne porozumienie po- 
między mocarstwami mogącemi za 
kłócić pokó! ponieważ w przeciw- 
nym razie powróciłoby się do sy- 
stemu równowagi naństw. 


Mussolini nie wierzy w bliskie nie 


bezpłeczeństwo wojny, bo chociaż 


sytuacja międzynarodowa jest nie- 
pewna, sytuacja wewnętrzna wielu 
krajów budzi pewne nadzieje. Da- 
wne ideologie zniknęły i wszędzie 
ujawniają się tendencje zbliżone do 
faszyzmu. 

Zdaniem Mussoliniego, rok 1934 
będzie decydującym etapem rozwo 
ju świata w kierunku faszyzmu. 
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B. cesarz Chin 


cesarzem Mandżurii 


SZANGHAJ, 3.1, — Według donie« 
sień z Tokjo, prezydent Mandżurii 
Pu-yi ma być koronowany na cęsarza 
Mandżurji. Wiadomości w tej sprawie 
podlegają ścisłej cenzurze, Jodnakże 
jak sądzą. koronacja odbędzie się W 
dnia 1 marca b. r. - 3 


Don' osłe suotkanie 


RZYM, 3.1. — Angielski minie 
ster spraw zagranicznych się 
John Simon, który przybył wczo- 
raj do u, prawdopodobnie 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego 
spotka się z Mussolinim. ' 


Śmierć z wyroku partii 


Nowe aresztowania po zamordowaniu premiera Rumunii 


BUKARESZT. 3. 1. — Tel. wł. — 
Przesilenie rządowe w  Rumuajł, 
które zdawało się być nieuniknio- 
ne zostało zażegnane. 

Jak donosły dzisiejsze depesze. 


| minister Titulescu po odbyciu kon- 


Trzec a iragiczna ofiara 


moch nacyj inż. Gerlicza 


ŁÓDŹ. 3.1. — Tel. wł. Codzień 
prawie wychodzą na iaw dalsze 
szczególy niedwuznacznej działal- 
ności łódzkiego potentata elektry- 
cznego inż, Wiesława Gerlicza. 


Obecnie okazuje się. Że imż. K. 
Gajczak | Edward Tempel nie wy- 
częrpuja ponurej listy ofiar Gerli- 
cza. Dochodzi jeszcze do nich na- 
zwisko inż. Hordliczki. 


W roku 1912 inż. Fordliczka wy 
nalazł czarny barwik. którego eks- 
ploatacja mogła przynieść kolosal- 
ne zyski. stanowiac oewrtego rodza 
ju orzewrót w przemyśle chemicz- 
aym. Hordliczka założył spółkę ak 
cviną ..Boruta* która uruchomiła w 
Zgierzu fabryke chemiczna. 

Wówczas na widownie wystę- 
puje inż. Gerlicz. Nie posiadał jesz 
cze olbrzymich kapitałów. Stwarza 


Niema poliiyki 
tez sporiu 


Premjer francuski Chautemps, który 
spędził święta w Sabaudji, jeżdżąc na 
nartach, w wywiadzie Z „Excelsiorem* 
oświadczył, jć sport przyczynia się do 
rozwoju indywiduałności ! jest najlep- 
szym lekarzem nerwów. Dla polityka, 
znużonego codzienną walką sport jest 
koniecznością 


— a 


na giełdzie panikę I zdobywa akcje 
po niskiej cenie. Na zgromadzeniu 
akcionarjiuszów okazało się. iż po 
siada on większość akcyj. 


Przeprowadza uchwałę. na mocy 
której Hordliczkę usunieto z kie- 
rownictwa fabryki. posiada on ted 
nak tajemnice produkcji. Gerlicz 
zaś chce fabrykę prowadzić dalej i 
czerpać zyski dla siebię. 


Dochodzi do decydującej rozmo 
wy między wynalazcą a (ierliczem. 
Po rozmowie tei Hordliczka wrócił 
do domu i tejże aocv zmarł wskutek 
ataku sercowego (Ro). 


A A A 


ferencji z premierem Angelescu, 
cofnął swą prośbę o dymisję. 


Obecnie dopiero wychodzi na 
jaw. iż powody złożenia przez Ti- 
tulescu prośby © dymisję, były 
dość niezwykłe. W piśmie, wy- 
stanem z St. Moritz Titulescu uza- 
sadnił. że Rumunja nie posiada wła 
ściwie w chwili obecnej rządu. Oa 
sam uważa się za ministra gabinetu 
zmarłego premiera Duci. Po śmierci 
Duci żaden z ministrów nowego rzą 
du, prócz premiera Angelescu, nie 
składał przysięgi. 


Aczkolwiek członkowie rządu t- 
ważają się nadal za ministrów. to 
jednak ou. Titulescu. jest zdania. iż 
przestał już być ministrem. prosi 
więc premjera, aby portfel ten przy 
dzielił komu innemu. Titulescu za- 
powiadał. że dopóki to nie nastąpi, 
donótyv on nie powróci do kraju. 

Treść oświadczenia premiera, na 
podstawie którego doszło między 
nim a min. Titulescu do porozumie- 
nia aie została jeszcze opublikowa- 
na. 

W kołach polityczaych zwracają 
jednocześnie uwagę na znamienny 


Polepszanie się stosunków 
polsko - nie mieck ch 


BERLIN, 3.1. — Artykuł nowo 
roczny „Gazety Polskiej“ pióra 
płk. Mieazińskieśo opatruje „De 
utsche Ztg” następującym komen 
tarzem: 


Głos półurzędowego dziennika 
polskiego spotkać się musi we 
wszystkich kołach niemieckich z 
sympatycznem przyjęciem W is- 
tocie oświadczenie półurzędowe 
go dziennika polskiego prawdopo 
dobnie nie jest produktem przy- 
padku. lecz dobrze obmyślaną pu 
blikacją oraz oznacza, że Polska 


w roku 1934 weźmie czynny u- 
dział w. dalszej rozbudowie sto- 
sunków niemiecko-polskich. 

W tem aążeniu Polska spotyka 
się ze szczerym zamiarem hitle- 
rowskich Niemiec. 


Dziennik polemizuje następnie 
z pogłoskami prasy zagranicznej 
o rzekomych planach Niemiec za 
proponowania Połsce zamiany Po 
morza polskiego na Litwę i Kłaj- 
pedę oraz dostęp do morza Czar 
nego. Pogłoski te są wytworem 
fantazji, 


fakt. iż min. Titulescu wbrew ocze* 
kiwaniom nie wziął udziału we 
wczorajszych uroczystościach po- 
grzebowych. 


Śledztwo w sprawie zamachie 
przybrało obecnie sensacyjny Obs 
rót. Przeprowadzone liczne rewi= 
zje w mieszkamiach członków Że» 
lazaej Gwardii. dały poważny ma+ 
terjał, stwierdzający. że zamach 
dokonany został na rozkaz kierow= 
nictwa „Żelaznej Gwardji“. 

Przypuszczenia te potwierdził a= 
resztowany  „gwardzista*  Virgia 
Jonescu, oświadczając, że decyzia 
zamordowania premiera zapadła ra 
konferencii u gen. Cantacuzimo-Gra 
aicero. Później przyznał to i sam 
morderca. Constantinescu, dodając, 
Że na dwa tvgodnie przed zama- 
chem gen. Cantacuzino wysłał do 
zamordowanego premiera list. w 
którym ostrzega go przed represja 
mi wobec partji i oświadcza, że 
przez rozwiazanie „Żelaznej Gwar- 
dji“, premier Duca wydał na sie- 
bie wyrok śmierci. 

Constantinescu zeznał dalej. iź 
dwaj iego wspólnicy nietyle mieli 
mu pomagać w zamachu. ile raczej 
mieli jego samego zamordować, 
gdvby nie spełnił rozkazu partii. 

Jak donosza niektóre dziennikż, 
„Żelazna Gwardja“ miała przygo= 
tować listę osób, które miały być 
zamordowane. 

Część prasy rumuńskiej uważa 
te doniesienia za przesadzone, 
przyjmuie jednak za pewnik. że w 
łonie „Żelaznej Gwardji* istniała 
niezależna. zakonspirowana: grupa 
terorystyczna i z rozkazu kierow- 
nictwa tei właśnie grupy Constan- 
tinescu dokonał zbrodni. 

Rewelacje te skłoniły władze woj 
skowe i policyjne do zarządzenia 
nowej fali aresztowań zarówno w 
Bukareszcie. jak i na prowincji. W 
ciagu nocy dzisiejszej aresztowane 
kilkaset osób. + 
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Zastanówmy sie froche... 


Pod wielkim cieżarem 


B. wiceprezes Banku Polskie- 
go, proi. Feliks Młynarski, oma- 
wiając w wydaniu noworocznem 
jednego z dzienników obecną sy- 
tuację finansową, oblicza łączną 
sumę wydatków publicznych w 
Połsce w roku budżet 1933 
—34 na zgórą 5 miljardów zło- 


tych (wydatki państwowe, samo- 
rządowe i ubezpieczeń społecz- 
nych razem wzięte). 


A dalej pisze prof. F. Młynar- 
ski tak o tych 5 miljardach zło- 
tych rocznego wydatku: 


„Suma gigantyczna. Cały nasz | 


Pod groźbą eksmisji 
chciał wymordoweć żonę, matkę i dzieci 


Grożba eksmisji omał nie pchnęła. 


ma. drogę zbrodni. Mariana Grzędę, 
byłego posterunkowego. a ostatnio 
"woźżuego jednego z biur  policyj- 
mych, zamieszkującego z żoną Sta- 
nisławą troigiem drobnych dzieci 
oraz matką: 
przy: ul. Zamenhofa Nr. 27 w War- 
szawie, 


Grzęda zalegał od dłuższego cza 
Su z. opłatą komornego, co skłoni- 
ło waścicieła domu do wytoczenia 
sprawy eksmisvjnej. Kamienicznik 
sprawę wygrał i wkrótce miała się 
odbyć eksmisia niewypłacalnego 
lokatora, 

Grzęda starał się o pożyczkę, a 
gdy ta zawiodła, nieszczęśliwy po- 
padł w silny rozstrój nerwowy. 

_ Powróciwszy późnym wieczorem 
do domu, Grzęda w przystępie ata 
ku-szału dobyt rewolweru z zamia 
rem- zastrzelenia Żony. dzieci i 
matki. Krzyk przerażonych kobiet 
sprowadził policię oraz sąsiadów. 
Nieszczęśliwego człowieka obez- 
władniono i przeprowadzono do 
aresztu, 

„ W. toku dochodzeń okazało się 
že Grzęda najwidoczniej planował 
od dawna zbrodnię. a rewołwer 


77-letnią  staruszką. 


przywłaszczył sobie z muzeum po 
licyjwego przy ul. Nowy Świat 67. 
Z decyzji sedziego Śledczego nieda 
szłego zabójcę osadzono w wię- 
ZIE, 


Wczoraj przybyły komornik do- 
konał eksmisji Stanisławy Grzędy 


„wraz z dziećmi. Bezdommi znałeźli 


chwiłowę schronienie w mieszka- 
niu sąsiadki, p. Marji Time. 


Marjarn Grzęda przebywa nadał 


dochód społeczny nie wynosi 0- 
becnie więcej, niż 12 miljardów. 
rocznie, raczej nawet mniej, a 
więc zaledwie drugi raz tyle, ile 
wynosi całość preliminowanych 
z. zk wydatków pub- 


czny 

Oznacza. to w języku potacz- 
nym, że w- "się 
nowym roku mniej więcej połowa 
dochodu społecznego będzie mu- 


Z czego będziemy kapitali- 


):3E:( 
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dzie nas zmuszać do poświęcania 
aż połowy roku na obsłużenie po. 
trzeb państwa i ogółu instytucyj 
publicznych?” 


ciężkich, jak obecnie EWR- 
ne. Toteż liczyć się należy z.tem, 
samorządów- okażą 


ności. do 
ściągnięte w 
rozmiarach. 


Meble „dyplomatyczne“. 
skradzione w drodze do Polski 


SOSNOWIEC, 3.1. — Na dworzec 


w więzianiu. nie wiedząc zapewne | koiejowy w Soswoweu przybył .z.zagra- 


o losie swych najbliższych. 


mey wagon. w-którym znajdowało się 


Litwa wypędza hit erowców 
Wysiedianie agentów niemieckich 


KOWNO, 3.1. — Rząd litew- 


ski przygotowuje energiczne za- 


rządzenia, aby zahamować agita- 
cję hitłerowską na Litwie. W naj 
bliższym czasie rząd litewski ma 
deportować około 100 agnetów 
hislerowskich, rekrutujących się 
spośród nauczycieli, sędziów i u- 
rzędników. Agenci finansowani 
byli przez centralę hitlerowską 


Nożyczki w łonie matki 
Zbrodnicze praktyki znachorki 


" ŁÓDŹ, 3.1 — Przed kilku dr' "mi 
we wsi Janów, pow. Łęczyca, wy- 
darzył się tragiczny wypadek któ 
ry wywołał w okolicy wielkię po- 


Zemsta kobiety 


BOMBAY, 3.1. — Jeden z dzien- 
mików kabulskich zamieszcza ze- 
zmanie zabójcy Nadir - Szacha, z 
którego wynika. że zamachowiec 
kochał się w pewnej pięknej kobie 
cie, która namówiła go do zamor- 
dowania Nadir - Szacha. gdyż chcia 
ła w ten sposób pomścić Śmierć 
swego szwagra, straconego na mo 
cy wyroku, 


ruszenie, Marja Fros, łat 28, żona 
robotnika zamieszkałego we wsi Ja 
nów, będąca w poważnym stanie, 
dostała bólów porodówych. We- 
zwano więc popułarną w tej wsi 


„babkę“. niejaką: Gajdczakową, któ 


ra trudniła się pokątnem akuszer- 
stwem. > 

Po porodzie Frostowa nudłała z 
bólu i dostała silnej gorączki. Le- 
karz stwierdził stan beznadziejny. 
Gdy Frostowa zxnarła w strasz- 
nych męczarniach, dokonano sek- 
cji zwłok. Lekarze uczynili niezwy 
kłe odkrycie, a mianowicie, we 
wqiętrzu kobiety znaleziono nożyCz 
ki, któremi ,babka” robiła zabiegi 
i zostawiła w ciele pacjentki. 


Zamiast długu -- oddał żonę 
Obuczaiąca tranzakcja żydowskiego Kupca 


W sierach żydowskich Warsza- 
wy opowiadają o skandalicznym 


wy: n. 
Kupiec B. zadłużył się u p. A. H. | 


i nie mógł mu spłacić długu. Wów- 
czas H. zaproponował mu aby „od 


stąpił za dług" swą żonę. Tak. się 
też stało. B. rozwiódł się z żoną. a 
H. skreślił mu dług i wkrótce ma 
poślubić b. panią B. : 

Ta niezwykła tranzakcja wywo- 
łała w kołach inteligencji żydow- 
skiej duże oburzenie. 


Koniec strajku zecerów we Lwowie 


LWÓW, 3.1, — Wczoraj o go- 
zinie 9 wiecz. zakończony 20- 
stał dzięki interwencji inspekto- 
za pracy strajk zecerów. Strajk 
zakończył się 6-miesięcznem pro 


wizorjum, zawartem przez wydaw 
ców pism i zecerów gazetowych. 
W czasie trwania prowizorjum 
toczyć się będą rokowania o dal- 
szą umowę. 


w Berlinie + planowali przewrót 
bałtycki na korzyść Niemiec. 


Działalność ich była tem niebez- | 


pieczniejszą, że niektórzy z nich 
zajmowali wpływowe stanowiska. 


)3:3€:1 


umebiowanie dla poseistwa francuskie» 
go, włoskiego i japońskiego w War- 
szawie. Wagon ten był wysłany z Pa- 
ryża, 

Na dworcu w Sosnowcu Służba ko~ 
lejowa zauważyła. żę okno wagonu 
było otwarte. Zawiadomiono o tem po- 
leje, która przejrzawszy zawartość 
wagonu, stwierdziła, jż skradziono z 
niego znaczną flość mebi orsz róże 
nych rzeczy. Przeprowadzone docho- 
dzenie nie dało narazie żadnego WY 
niku, : 


Przymusowa sterylizacja 


przestępców seksualnych 


NOWY. JORK, 3. 1. — Tel. wł. — 
Nacze nicy: w.ęzień i zakładów dla 
umysłowo chorych w stanie Okla- 
homa- otrzymali: polecenie, 
mys! nowej ustawy sterylizacyjne! 


by w | byli 


zgłosili do sterylizacji nieuleczałnie 
chorych umysłowo oraz przestęp= 
ców recydywistów, którzy karant 

trzykrotnie za przestępstwa 
seksuale. i 


Trzy osoby ranne 
w walce z rozszalałym samobójcą 


Bezrobotny - 33-letni Władysław 
Skrudlik, zamieszkały w Warsza- 
wie przy ul. Czerniakowskiej 34. 
powróciwszy wczoraj do domt, w 
przystępie rozpaczy usiłował doko 
nać zamach- samobóiczezo. 

Nieszczęśliwy schwyciwszy 0- 
stry. nóż, zranił się w klatkę pier- 
siową. W chwili dokonywania za- 
machu na życie de pokoju wbiegła 
żona jego, 24-letnia Janima, która 
stoczyła z mężem desperatem z2- 


‘| ciętą walkę o jego życie. Podczas 


wyrywania noża Skrudlikowa zra 
nita się niebezpiecznie w piersi 
Odgłos wałki: i krzyk-wzywają” 
cych pomocy sprowadził policjanta. 
Ten dopiero zdo'ał obęzwładnić 
niedoszłego samobójcę, przyczem 
został zraniony nożem dwukrotnie 
w. twarz, i 
Wezwany lekarz. Pogotowia u- 
dzielił doraźnej pomocy rannemu 
Skrudlikowi, żonie jego oraz po- 
Ea z Wiktorowi Pioruń- 
iemu. j 


Jeszcze dwa dni 
iV-ei raly Pożyczki Narodowej 


Termin płatności IV-ej raty Po- 
Życzki Narodowej kończy się w 
piątek dn, 5-70 b. m. Do tego termi 
nu cała rata musi być pokryta. 

Okres ten jest krótki, jednakże 
subskrybenci i tym razem nie są 
narażeni ma żadną stratę: czasu. 
Uwarawtuje to zarówno ilość pla- 
cówek subskrypcyjnych, jak i do- 
skonałe ich przygotowanie do 
przyjmowania wpłat. 3 

Przebieg wpłacania trzech po- 
przediich rat Pożyczki Narodowej 
wykazał, że 


społeczeństwo pamię- I rodowej. 


tą o swych zobowiązaniach wobec 

Państwa. Należy się więc spodzie 

wać, że I czwarta rata będzie po- 

krytą należycie. i 
3% 

Wobec tego, że dużą  iłość 
przedsiębiorstw spłaca Pożyczkę 
w 6-ciu ratach, dokonanie zatem 
wpłaty raty bieżącej będzię równo 
zmaczne z uiszezeniem więcej, niż 
połowy  zadeklarowanego przez 
przemysł udziału w Pożyczcę Nas 
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„Jestem l bandyta - - ale nig złodziejem 


3 lata więzienia za Kradzież brylantu Kaweck ej 


Pamiętny a niesłychany w swei 
bezczelności rabunek brylantu Ś. p. 
Kaweckięej z wystawy sklepu jubi- 
lerskiego przy ul, Ossolińskich w 

arszawie — po maz już drugi od- 
żywa echem na sali sądowej. 


Sierko, złodziej brylantów Kawec- 
kiej na ławie oskarżonych. 


IW dniu wczorajszym warszawski 
sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 
jednego ze sprawców tej kradzie- 
ży, niej. Romana Sierki, którego 
aresztowano w ucieczce w So- 
snowcu, na podstawie zeznań jego 
wspólnika — niej. Olszyny. 

Ten ostatni skazany już w swo- 
fm czasie przez sąd grodzki na 
dwa lata więzienia, występował o- 
becnie jako śwładek oskarżenia. 


Sierko, ujęty już po wyroku jaki < 


zapadł na jego wspólnika, dopiero 
obecnie stanął przed sądem, katego 
rycznie zresztą wypierając"się za 
rzucanego mu przestępstwa. 
Zaprzeczeniom oskarżonego prze 
ciwsta wiają się bardzo obciążające 


zeznanią świadków: wspólnika je- 
go — Olszyny, oraz dozorcy schro 
niska dla bezdomnych przy ul. Dzi- 
kiej t. zw. „cyrku“, gdzie obaj zło 
czyfńicy spędzali noc po dokonaniu 
rabunku. 

Przyznał, że się trudni zawodo- 
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wo rozbojem, lecz twierdzi, że ni- 
gdy nie dokonywał tak zuchwałych 
kradzieży i włamań jak go o to po 
mawiają. 

Sąd, po godzinnej naradzie, ogło- 
sił wyrok, skazujący Sierkę na 3 la 
ta więzienia. 


Ochrona przyrody 
zawarowana nową ustawą 


Na ostatniem posiedzeniu rada mini- 
strów  uchwałiła projekt ustawy 0 
ochronie przyrody. Projekt ten jest 
wykonaniem rezolucyj Sejmu i Senatu 
z roku 1931 i 1932-go, wzywających 
rząd do opracowania podobnej ustawy, 

W ustawodawstwie polskiem pro- 
blem ochrony przyrody uwzględniony 
był tylko fragmentargg znie w szeregu 
ustaw specialnych. 

Projekt nowej ustawy przewiduje, 
że ochronie podlegają twory przyrody, 
jak: ziemia, jej ukształtowanie i for- 
macie, jaskinie, wody stojące i płyną- 
ce, wodospady, brzegi tych wód, zwie 
rzęta, rośliny, minerały i skamieniało- 
ści, których zachowanie leży w intere 
sie publicznym ze względów nauko- 
wych, estetycznych, historycznych, pa 
miątkowych lub też ze względu na 
swoiste cechy krajobrazu. 

Między wieloma przepisami, które 
regulują sposób wykonywania ochrony 
przyrody i zasady nadzoru państwowe 
go projekt ustawy przewiduje, że rada 
ministrów może swem rozporządze- 
niem utworzyć park narodowy w oko- 
licach o krałobrazie szczególnie pięk- 
nym i bogatym w osobliwości przyro- 
dy, gdzie jej ochrona nie może ograni- 
czać się do poszczególnych przedmio- 
tów, lecz powinna obeimować ich sku 
pienia na pewnym obszarze. 


Zwierzchm nadzór nad ochroną przy 
L4 


Rzeczy potrzebne i rzeczy zbędne 
Co przywoz my zzagranicy ? 


Przywóz zagranicznych- wyrobów 
Przemysłowych do -Polski w ciągu je- 
denastu miesięcy 1933 r. utrzymał się 
na trn samym poziomie jak i w 1932 
foku, 

Zwiększył się m. in. przywóz wyTo- 
bów -przemysłu hutriczego, metalowe- 
20 i maszynowego, przyczem wzrosła 
ilość przywożonych surowców i półfa 
brykatów a nieco zmalała ilość impro 
towanycih wyrobów gotowych, _Ogó- 
łem sprowadzono do Polski. tych wy- 
robów za zl. 158 miljonów, gdy w 1932 
roku za zł. 137. miljonów. 

Przywóz surowców wynosił zł. 52 
miłjony (w 1982 r. — zł. 28 miłjonów). 
Wyrobów przemysłu mineralnego przy 
więzieno za pół miljona więcej niż w 
1932 r., czyłi za zł. 16 milionów. 

Zmałała natomiast ilość sprowadzo- 
nych do Polski wyrobów chemicznych. 
W 1932 r. przywóz tych wyrobów wy 
nosił zł, 101 miljonów, a w 1933 r. — 
zł. 89 milionów. Niestety, okazuje się 
mimo to, iż więcej sprowdaziliśmy wy 
robów gotowych, bo za zł. 54 miliony. 
Zdy w 1932 r, za zł. 52 miljony. 

Wyrobów przemysłu - skórzanego 
przywieziono do Polski w 1033 r. 
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zł. 61 miljonów, a więc mniej o zł. 3 
miljony miż w 1932 r. 

Pomimo tego że w 1933 r. było więk 
sze ożywienie w przemyśle włókienni- 
czym jednak przywóz wyrobów tego 
przemysłu uległ bardzo małej zmianie. 
W 1932 r. importowaliśmy wszelkich 
towarów włókienniczych za zł. 221 mi- 
lionów. 

Z tego ogólnego przywozu drżypadć 
zł, 196 milionów na sprowadzone z za 
granicy surowce i półfabrykaty, któ- 
rych importowano więcej o zł. 13 mi- 
lionów niż w 1932 r. Zmalała natomiast 
ilość sprowadzonych gotowych wyro- 
bów włókienniczych. 


Ilość importowanych wyrobów pa- 
pierniczych wynosiła zł, 28 milionów, 
czyli trochę mniej niż w .1932 r., zma- 
lała też nieco ilość przywożonych wy- 
robów przemysłu drzewnego do 4 mi- 
lionów. Przywóz produktów zagranicz 
nego przemysłu rolnego wynosił zł. 
1.291 tysięcy, czyli zmalał o zł. 3 mi- 
liony w porównaniu z 1932 r. Najwię- 
cej przywieźliśmy produktów młynar- 
stwa (410 tysięcy). krochmalnictwa 
(380 tysięcy) i błowarńiotwa dw ty- 


za sięcy) 
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"kasy emerytalnej, 


rody należy do ministra W. R. į O. P, 
który ustanawia konserwatorów przy- 
rody, oraz powołuje państwową radę 
przyrody i dla pewnych obszarów kra 
ju, komitety ochrony PETZ: 


Nr. 4 


Zmiana ustawy 
o ioterji państwowej 


Rada Ministrów na ostatniem posie- 
dzeniu uchwaliła nowelę do ustawy 0 
loterji. Jak wiadomo. dotychczasowa 
ustawa o loterji ustaia 20 proc. potrą- 
ceń, przypadających z wygranych na 
rzecz Skarbu państwa. 

Utrzymanie takiej normy stałej unie 
możliwia dostosowywanie planów po- 
szczególnych loteryj do zmiemających 
się konjunktur na rynku  loteryjnym. 
Projektowana zmiana poiega więc na 
wprowadzeniu przepisu, który upowa- 
żmia ministra skarbu do zatwierdzenia 
planów  poszczególkiych  lotervi oraz 
sposobu i terminów ich rozgrywania 
oraz upoważnia ministra skarbu do 0- 
kreślania wysokości opłaty monopolo- 
wej na rzecz skarbu państwa od tych 
loteryj. 

Przeprowadzenie takiej zmiany jes 
konieczne dla umożlewienia monopo'o- 
wi loterji prowadzenia racjonalnej p0- 
lityki przy ustalaniu planów Dnoszcze- 
pd, irychi loteri loteryi. 


LO powiedział koleiarzom 


p. minister Komunikacji 


P. minister komunikacji inż, M. But- ; nych zagadnień aktualnych 


kiewicz przyjął na dłuższej audjencji 
przedstawicieli zwiazków  zawodo- 
wych pracowników P. K. P. — Na cze 
le delegacji stali sen. Lempke i pos. 
W. Wojciechowski, 

Delegacja interweniowała w sprawie 
nowych przepisów uposażeniowych, €- 
merytalnych, pragmatycznych i o cza- 
sie pracy na P. K. P. 

W sprawie uposażeniowej delegacja 
wysunęła zasadniczy postulat połącze- 
nia nowych przepisów kolejowych do 
wyższych grup uposażeniowych sto- 
sownie do fatkycznie zajmowanych 
stanowisk. — Delegacja wysunęła po- 
stułaty, ażeby przy zaszeregowaniu u- 
trzymana została podstawa dotychcza- 


sowego wymiaru uposażenia oraz aby : 


nowe uposażenie nie wpłynęło ujemnie 
na wymiar zaopatrzenia emerytalnego. 

Następnie poruszono sprawę noweli- 
zacji pragmatyki służbowej, a w szcze 
gólności paragrafu 134, dotyczącego 
swobodnej oceny przy przenoszeniu 
pracowników w stan nieczynny, jako- 
też kwestję urlopów i współczynni- 
ków pracy, Świętówek, zlikwidowania 
w b. dzielnicy pru- 
skiej, zniesienie zakazu awansów, eta- 
tów i przeszeregowań, oraz wiele in- 


dotyczą: 
cych praw i egzystencii pracowników 
kolejowych, 

P. minister komunikacji anew de 
legację o wielkiej trosce o byt i dobro 
pracownika kolejowego, która towa= 
rzyszyła przy opracowywaniu nowych 
przepisów. P. minister zaznaczył nd- 
stępnie, że przepisy uposażeniowe m8 ` 
przewidują nietylko generalnej obmżkź 
dotychczasowego uposażenia, ale na- 
wet w bardzo wielu przypadkach idą 
na rękę pracownikom i dają możność 
przeprowadzenia zaszeregowania wie- 
lu pracowników do wyższych grup u- 
posażeniowych. Mogą jednak zajść 
również wypadki, że niektórzy z pra- 
cowników przy przeszeregowaniu bę- 
dą mieli obniżone pobory o 7 proa 

Została również uchwalona przez Ra 
dę ministrów nowa pragmatyka, która 
jednak żadnych poważniejszych zmian 
na niekorzyść pracowników obiętych 
dawniejszą pragmatyką, nie przewidu- 
je. Opracowywarńe są obecnie przepisy ` 
emerytalne i rozporządzenie o czasie 
pracy na P. K. P. W sprawie świę- 
tówek p. minister zakomunikował, ż€ 
dążeniem ministerstwa jest skasowa- 
nie, a narazie przynajmnif ogramicze- 


| nie ich do minimum. 


Jakie dodatki 
będą mieli Koleiarze 


Uzupełniając naszą wczorajszą 
wiadomość o uposażeniu  urzędni- 
ków przedsiębiorstwa Polskie Ko- 
leje Państwowe, dodać należy, że 
pracownicy etatowi i praktykanci 
w myśl przepisów, zawartych w 


nowo uchwałonem rozporządzeniu - 


otrzymają dodatki łokalne: w . War 
szawię. na Helu, Gdyni. Białej i na 
terenie województwa śląskiego. 
W Warszawie dodatki te wyno- 
szą: dla grupy l-ej 150 zł., grupa II 
— 10 zł., III — 80 zł, TV — 65 zł, 
V — 60 zł. VI — 50 zł, VII — 45 zł. 
VII — 40 zł, IX — 35 zł X—30 zł, 
XI — 25 zł XII i XII po 20 zł. 
UXIV-<= 15:zł l 
Dla Helu i Gdyni. Białej i na te- 
> G. Ślaska rupa I — 100 zł, 
70 zł, III — 55 zł, IV — 45 zł, 
4 zł. VI — 35 zł. VII — 30 zł, 
VIII — 25 zł, IX i X po 20 zł. XI i 
XII po 15 zł. XIII 1 XIV po 10 zł. 
Pobierajacy wynagrodzenie 
stałe dzienne otrzymywać będą 


również w tych miejscowościach 3 
odpowiednie dodatki lokalne 


nidi 


- Były poseł skazany 


za zmewagę strzelców 


Sąd okręgowy w Przemyślu roż 
patrzył przed kilku dniami sprawę 
byłego posła na Sejm z klubu „Pia= 


sta“ p. Brunona Gruszki, TŻO- . 

nego o obrazę Związku zelec= 

kiego, : 
W wyniku- rozprawy sądowej . 


pos. Gruszka zasądzony został na 
karę 4-ch tygodni bezwzględnego 
aresztu. oraz na zrzywnę pieniężną. 
w wysokości 300 zł. 


Oskarżony Gruszką prezes miej- 
scowego „Sokota“. znieważył pu- 
blicznie Zwiazek Strzelecki, nazy- 
wając - strzelców '„bandytami* 1 
, szubrawcami'. à 
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NOWY CZAS Czwartek, 4 stycznia 1934 r. 


Kto będzie inkasował dwudziestogroszówki? 


= 
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ist lekarza w sprawie opłat w Kasie Chorych 


Sprawa oplat za porady Jekar- 
skie w Kasaeh Chorych (czytaj — 
Ubezpieczalniach Społecznych) na 
stręcza wciaż jeszcze wiee wat- 
pliwości. tembardzieji. Że nie zo- 
stały wydane przepisy wykonaw- 
cze do rozporzadzenia. W związ- 
ku z tem — niezmiernie ciekawe 
zagadnienie porusza w liście skie- 
rowanym: do Redakcji jeden ze 
ziranych lekarzy Kasy Chorych. 
Oto co pisze: 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Sprawa Opłat. które maią być po 
bierane za porady w Kasach Cho- 
rych interesuje nietylko  ubezpie- 
czonych ałe i lekarzy. Zastanawia 
nas przedewszystkiem — 

form. rzzyjmc vana tych optat, 

Gdy bowiem w ambułatorium — 
sprowadzi sie to zapewne do zwy- 
kłych czynności manioulacyjnych, 
a dwudziestogroszówki będzie inka 
scwał urzędnik przy wydawaniu 
numerków — jak bedzie wygladalo 
inkaso przy odwiedzaniu rzez le- 
karzy chorych w domu? Jak 


przy poradach. udzielanych- przez 
nas w fabrykach. bądź w swoich 
prywatnych gabinetach, dokąd 


również czesto nrzychodza — w na 
głych wvpadkach — ubezpieczeni? 
Czy lekarz sam bedzie miał obowią 
zek pobierz ia og pacjenta 20-tu 
grov?! 

Trudno to sobie wyobrazić, bo 
taka forma , zaplaty" krępowałaby 
zarówno lekarza, jak i <Lorego. 
Zwłaszcza mniej  uświadomiony 
pacient mógłby sobie wyimagino- 
wać. że jego składka „idzie na Ka- 
se Chorych“, a 20 groszy — do kie 
zeni lekarza, tytułem „honorar- 
jum“ no i —- uniesionv „litością 
DBAL G IINR DER EE EL RT TOCK O S AET EE TAE 


Jedn czesne macierzyństwa 
babk', motki i wpu zki 


Do wsi Kruszyna pod Brzęścięm Ku- 
jawskiin przybyła położna Ffonianowa, 
„wezwana do młodej, 17-letniej niewia 
sty, mejakiej Wiśniewskiej, która spo 
dziewała się dziecka. 

Po szczęśliwem rozwiązaniu, położ- 
ną; zatrzymała matka Wiśniewskiej, 
która powiła również zdrowego 
chłopca. 

58-letnia babka Wiśniewskiej, poza- 
zdrościia snać córce i wnuczce rozko 
szy macierzyństwa, bowiem w ciągu 
nocy wydała na Świat dziecko. 

Tak więc w ciągu jednej nocy rodzi 
na Wiśniewskich powiększyła się o 
trzech potomków, trzech tdących po 
sobie PORE 
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Wileńszczyzna 


w śn egu 

Północne powiaty Wileńszczyzny na 
miedz ły otbrzynre pady śnieżne, 

W neżtórych powiatach padał śnieg 
w ciagu ostatnch dwóch dni niema 
bez przerwy. 

Kontunikacja  autobus'wa została 
przerwana. Pocąg szły z opóźnien em 
z powody trudność! komun kacyjneł 
Na Enjach kolejowych zarządzono ak- 
cię oczyszczania t.rów od zasp ŚNiEŻ- 
nych, 

Z pozramiczą sowięck'ego donoszą, 
Że na przestrzeń; od Bryssy i Połocka 
od dwóch dni sr4 sow.eck poc ag 10- 
warowy, oraz pocąg pasażerski, 


wcisnąłby lekarzowi do ręki aż pół 
złotego! 

Otóż dła godmości naszego zawo 
du — jest to sprawa wagi pierwszo 
rzędnej. Jest rzeczą powszechne 


znaną, żę lekarze, idąc z postępem 

czasu, 

obniżyli znacznie swoje honoraria i 

| zarobki, no ale — od dziadowskiej 
monety dzieli nas jeszcze, Bogu 


Pogrzeb premiera Duca 
Stolica Rumunji w ciężkiej żałobie 


w 


BUKARESZT, 3.1. Wczoraj o g. 
12-ej po przybyciu delegacyj za- 
granicznych. korpusu dyplomatycz 
nego wysokich dygnitarzy cywil- 
nych i wojskowych. rozpoczęło się 
nabożeństwo ża!obne. <celebrowa- 
ne przez patriarchę Mirona Cristea 
W asyście metropolitów oraz bi- 
skubpów z całego kraju. 

Premjer Anghelescu żegnał zmar 
tego w imieniu rzadu. K. Bratianu 
w imieniu partj: liberalnej, następ- 
nie przemawiali przedstawiciele 
wszystkch partyj politycznych, nie 


wyłączając partyj mniejszości na- 
rodowych. 

Wśród ciszy, przerywanej pła- 
czem członkowie rządu przenieśli 
trumnę na swych barkach, składa- 
jąc ją na lawecie armatniej. 

W pogrzebie wzięła udział tłum 
nie ludność stolicy oraz liczne de- 
legacje z całego kraju. 

Całe życie stolicy podczas uro- 
czystości pogrzebowych  zamarło 

| — biura i sklepy były zamknięte, 
| wszystkie widowiska odwołane. 


Stad — krany rów moja, Ci 
i wielu kolegów, aby przy zmia- 
nach, jakie maią zajść w związku z 
onłatami w Kasach Chorych. nie 
obdarzono nas dodatkowym „tytu- - 
fem“ lekarza - in..asenta... 

Jedea z lekarzy Warszawskiej 
Kasy Chorych. 
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Zelazne zdrowie 


„skoczka śmierci“ 

W stanię zdrowia artysty cyrkowe- 
Zo „Gadbin Rexa”, który spadł z pod 
kopuły Cyrku w czasie wykonywania 
„Salto mortak” žaszła lekka zmiana na 
iepsze. 

„Gadbin Rex” przyjmuje już a> 
my I zgłasza gotowość powrotu do 
swego karkołomnego zawodu myk 


miast po odzyskaniu zdrowia, 


Pogrom warszawskich gangsterów 


S$zaiki handlarzy żywym towarem i narkotykami 


W swoim czasie donosiliśmy o 
wykryciu w stolicy bandy nar- 
komanów. która urządziła w hote- 
lach Saskim“ i „Sport“ orgie, po- 


taczone z narkotyzowaniem się. 
Dzięki energicznej akcji policji, bas- 
dę tę zlikwidowano. 


Obecnie, prowadzący śledztwo 


Dochód - czy darowizna? 
Proces Kelnerów o procent od Honsumcji 


Najwyższy Trybunał Administra 
cyjny rozpatrywał ciekawe zagad- 
nienie, wysunięte przez kelnerów, 
którzy są zTania, iż nie powinni 
płacić podatku owego od 
swoich zarobków. nie będących 
pensją, a jedynie procentem od po 
dawanych potraw. 

Kelnerzy wystąpili do minister- 
stwa skarbu z - odwołaniem 
przeciw deczzjom urzędów skarbo 
wych, dowodząc, że . pobierane 
przez nich 10 proc. od rachumków 
restauracyjnych i. kawiarnianych, 
nie stanowi właściwie dochodn, 
lecz jest to jakgdyby darowizną, 
uskutecznioną przez konsumenta. 
Wywodzili więc iż nie powinni pła 
cić podatków dochodowych. Mini- 
sterstwo wszakże uznało słusz- 
ność stanowiska władz pierwszej 


się: 


instancji. wobec czego kelnerzy od 
wołali się do Naiwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego, który 
zresztą również uznał stanowisko 
ich za niestuszne. 

Dochód pobierany czy w formie 
procentu, czy w formie wysagro- 
dzenia nie przestaje być dochodem 
i niema najmniejszego powodu do 
udzielania specjalnych  przywiie- 
jów kelnerom, pobierającym pro- 


w tej sprawie prokurator, wydał 
nakaz aresztowania dwóch b. port- 
jerów hotelu ..Saskiego", a obecnie 
portierów hotelu „Astoria (Chmię!- 
na 43)  Antceaiego Mrozowskiego, 
brata właściciela „Astorii” i Anto- 
niego Zakrzewskiego.  Pozatem, 
również na rozkaz prokuratora, 
aresztowano  zatmmieszanego w tą 
sprawę jednego z funkcjonariuszów 
policji, j 

Zaznaczyć należy. że jest to 7-my 
policiant- zatrzymany w związku z 
ta sprawa. 

Dochodzenie prokuratorskie wy- 
kazało kontakt łączący orzanizató- - 
rów orgji z handlarzami żywym 
towarem. którzy do „klubu narko- 
manów'" zwabiali swoje ofiary, W 
najbliższym czasie nałeży się Spo- 


centy od inkasowanych rachia- | dziewać dalszych sensacyhiych a- 
ków. . resztowań, * 
):* — — 


Antysemityzm ciężkiej wagi 
Hitier zakazał meczu z Zydem 


LONDYN, 3.1. — Z Chicago otrzy- 


mano wiadomość, która stanowi nie- 
rż 


Los „uniewinnionych” 
jeszcze nie zadecydowany 


BERLIN, 3.1. — Prasa niemiecka za 
przeczą doniesien'u, jakoby Czechosło- 
wacja wyraziła już gotowość przyiję- 
cia na swe terytorium zwolnionych 
przęz trybumał Rzeszy 3-ch Buigarów 
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pa wypadek ich wydalenia z Niemiec. 

Równocześnie dzienniki niemieckie 
zapowiadają, że w najbliższym czasie 
| zapadnie decyzja w sprawie dalszych 
losów zwolnionych oskarżonych. 


W ścianach Kremlu 
prochy Łunaczarskiego 


MOSKWA, 3.1, — Wczorai. przy n- 
dziale przeszło 100 tysięcy osób, odbył 
się pogrzeb Łunaczarskiego, 

Komisarz ludowy dia spraw oświe- 
cenia -publicznego Buhnow wygłosił 
przemówięnie w imieniu centramego 
komtełu partii komunistycznej i rzą- 
du. z 


Umę z prochami Łunaczarskiego 
wmurowano w ścianę Kremlu. Po trzy= 
krótyej salwie, danej przez biorący u- 
dział w uroczystości pogrzebowej od- 
dział wojska, odbyła się defiada deie- 
zacyj. które przechodząc przed- miej- 
scem spoczynku prochów Łunaczarskie 

> go, pochyliły sztwidary 


spodziankę dia Świata sportowego Wo- 
bec poprzedniego oświadczenia Nie- 
miec co do swobodnego udziału za- 
wodników żydowskich w igrzyskach 
Olimpijskich w. Berlinie, 

Kanclerz Hitler zażądał od boksera 
niemieckiego Maxa Schnielinga, byte- 
go mistrza świata wagi ciężkiej, aby 
wycofał się z meczu jaki odbyć się 
miał 16 tego w Chicago z bokserem 
amerykańskim Kingiem Lewińskim, 

Łewiński jest Żydem i aczkotwięk 
səm urodził się w Ameryce, rodzice 
jego pochodzą z Polsk*, Dzisiaj imore- 
sarjo jego podał do wiadomości zarzą- 
du stadjonn chicagowskiego j% mecz 
zapowiedziany nie może zię odbyć al- 
bowiem Hitier zabronił Schmelingowi 
walki z bokserem żydowskim. 

M2 Rh 
Dolar 5.53 

Dła dolara tendencja nadał ze 
Wczorajszy kurs dolara wynosił 5.56 
i pół, w obrotach międzynarodowych 
5.61, Bank Polski płacił 5.53 A i 
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Był nieco Zaskoczony, ujrzawszy 
wchodzącą do -skiopu młodziutką -perr- 
słanartrę. „Ale. pomyślał sobie, źe pa- 
nrenka* przyszła po sprawumek dia ma- 
my. Na zapytanie, odpowiedział: 

— Oczywiście, posiadany wieki 
wybór rękawiczek. Jawie sobie pami ży- 
czy? Svwodzkie czy z kożtowej ó- 
cy? 

— Z kozłowej skóry? — podćniosta 
swę witikie wdziwione oczy. Q, nie 
ehciatabyuw nosić rękawiczek zę skóry 
tych biednych koźlątek, 

Uśn ochnął się. 

— Wybaczy pam, ale o fe mi wir- 
toro są 40.poprostu hrże stare kozły. 

= W każdym razie jest to okrutne. 

— Wobec tego pokażę pasi inne ga- 
tumki. Oto zamszowe, bardzo modne w 

— Nio iibig tego, co noszą wszy- 
ecy. 

Uśmiochnął się z przymusem, ale 
wawsze byt to uśmiech. 

— Może w takkn razie szwedzkie? 

— Szwedzkie? A co ta nawa ozua- 
cza? 

— łim.. poprostu jest te nazwa 
pownego gatunku rękawiczek, Jestem 
pewien, że będzię pani zadowolona, 

— Czy to nazwa zwierzęcia? 

*— Doprawdy, że nie wiem, Pokażę 
paal 

— Dobrze, ale chcialabym wiedzieć, 
czy egkawiczki szwedzkie w -tym sa- 
mym stopniu pochodzą ze Szwecji, ce 
zapali? 

— Mam wrażenie, proszę pam, że 
Āina 


BIUROKRACJA. 

Dawna Austria słynęła ze swoich 
Śmiesznych, biurokratycznych naka- 
zów i zakazów. 

"Między inaemi jeden z paragrafów 
kodeksu cenzury teatrałnej brzmiał, 
jak następuje: 

„Dwojgu aktorom. grającym zako- 
chanych. zabrania się przebywać na 
scenie bez towarzystwa. Musi być za- 


wsze osoba trzecia, gwoli zadość- 
uczynienia poczuciu moralnemu pu- 
bilczności*. 

NA KUBIE 


Na jednej z utte stolicy Kuby, Ha- 
(wany, jakis mlody człowiek krzyczy 
z całych sił: 

— Niech żyje prezydent! 

W..pewnym momencie podchodzi do 
miego powstaniec i mierząc z rewol- 
weru, groźnie zapytuje: s 

— Który? 

TELEGRAM 

Pracowałem kiedyś.w redakcii pew 
mej amerykańskiej agencji prasowej. 
Szef uczył mnie jak się puszcza kaj 
ki dziennikarskie. 

— Pisze pan więc naprzykład — mó 
wit — Valparaiso 18 sierpnia, Tele- 
gram własny naszego specjałnego ko- 
respondenta. Straszna katastrofa okrę 
towa na oceanie. Na wysokości La 
Vueipa parowiec anzielski „Queen Vic 
toria* zderzył sie... 

— Z torpedowcem „Argentinia” — 
zaprononowałem 

— O nie! — zawołał szef. — Tylko 
nie przesadzać. Nie bedz'emy zderzać 
zę sobą odrazu dwuch okretów. 

NAJLEPSZY DOWÓD 

W cukierni spotkało sie dwu znało- 
mych. Jeden z nich czytaląc gazetę, 
powiada: 

— Patrz pan! Pisze tu. że eksport 
„Świecidet choinkowych z Niemiec zma 
lał o 50 procent, 

Widzi pan — powiada drugi — 
jest to najlepszy dowód. że Żydzi nie 
kupują niemieckich wyrobów. 


jest rzeczą zbyteczną -docigrać do głęb 
szego zrozumienia pewnych tennirnów 
handtowych Gdy mówię „pokryć 
diug“, nie należy’ tego brać dosłownie: 
tak samo wyrażenie „podrieść pietią- 
dzę w banku nie oznacza -podnosze- 
«ia jako ruchu. fizycznego. 

Otworzył pudełko ¿ wyjął parę re- 
tawiczek. 

— Nie, rzekła, te szare są zbyt 
ciemne. 

Stanął aa krześle i wyciągnął iune 
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pudło, tecz szare rękawiczki, które te= 
raz zaofiarowat klientce, ekazały się 
zbyt jasne. Potem znów wszedł a dra 
bmę i wydobył z trzeciego - pidełka- 
bronzowe. Byty one jednak zbyt ciem 
ne. Wyjął więc z szutlady rękawiczki 
koloru świeżego” masła. Te brudzą się. 
prędko. 

Wreszcie poczuła litość dia zmęczo- 
nego sprzedawcy i oświadczyła, że 
zdecydowała się jednak wziąć je. 

— Ta parka kosztuje 7 szylingów, 


Dziecko i matka 


Panl Zenobja doszta do przekonania, 
że dziecka nie można.wyohowywać bi- 
ciem, gdyż taka metoda do niczego ne 
prowadzi. Dziecko musi zrozunieć, dla 
czego źle postępuje. 

Bebaś posmarewał obrus konfitura- 
mi. stłułoł filiżankę i pokazał pani Ze- 
nobli język, 


przyjdzie doktór + da mamış strasz- 
nie gorzicie pigutki fóre będzie mu- 


siata połknąć. A jak te pigułki nie po- 
mogą to mamusia umrze, 1 wtedy mie 
bedziesz miat mamy. Mamusie a 
w długie, czarnej skrzym, a.tę dużą 
czarną skrzynię postawią na Siwan 
czarnym wozie. Woźnica uderzy konie, 
a konie zawiozą mamusię nazawsze. 
na cmentarz 

Pani Zenobia  rozrzewniena wizją 
własnej śmierci. wyciera chustka oczy. 

Bobuś puce wważaie słów matki 1 
nagłe zapy 

— aaa A- czy ja będę mógł it- 
siąść obok woźnicy i trochę powezić. 


Czarny ląd 


Porucznik John Wilcox byt. komen- 
daniem posterunku Iringa we Wschod- 
nol Afryce. Stał na czėle kompanji, 
złożonej z trzydziestu pięciu -żokiierzy 
— tubylców i przez długie lata nie ©- 
glądał białej twarzy. 

Aż raz zdarzyło się, że do: Iringa 
przybyła karawana 

Wieczorem -przy piwie; porucznik 
Wiilicox spytat gości: 

— Cay wiecie państwo, jaka jest 
różnica między słoniem i pchłą? Nie? 
Więc uważajcie: słoń może mieć pohły, 
aie -pcia nie może mieć słoni... 
sy Ha ha ha! Bardzo dobrel Ha ha 

i 


Po- roku. ta sama karawana zatrzy- 
mała się w. drodze powrotnej w Ubena. 

Wieczorem przy .piwiaą porucznik 
Partkins spytał gości: 

— Czy wiecie państwo, jaka jest 


| 


różnica między słon 

— a pohłą? — vieneze jeden z go 
ści. — Tak, to już nam opowiadat-po- 
rucznik Wilcox w Iringa, 

Parkins zbladt. 

— Że słoń może mieć pchły. a pohla 
nie może mieć słoni? — spytał bez- 
dżwięcznym głosem. — To wam opo- 
wiadał Wilcox? Mój „dowcip? Uważam 
to za nietakt i brak eństwa, 

Już po trzynastu mies ącach porucz- 
nik Wiilcox dowiedział się o zniewa- 
dze. Przy najbliższej okazji (po dwu- 
dziestu dwu miesiacach) przysłał Par- 
kinsowi swych świadków. 

Zzgodzono się (po trzydziestu sied- 
miu miesiącach) na p'stotety, Trzy- 
krotmą wymianę strzałów. 

W czterdziestym ósmym miesięou 
miał się odbyć pojedynek, 

A wtedy wybuchła wojna, 


Itdefons Kopytko 


w zapałach miłosnych 


Dodatek raaes sfwczmw 
K > sjemtka 
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— Dobrze, odrzekła, biorę jedną, 

— Jódna parka! - sttżęł 

— Nie. Biorę jedną rękawiczkę. Tę 
z prawej ręki. 

Subiekt, cały w wypiekach, uśmieche 
uat się grzecznie, 

— To niemożliwe. Nigdy nikt nie żą+ 
da od nas jedne! rękawiczki, Nie roza 
dziełamy pary, 

— Jakto nie żąda? D'aczego n'e. roz 
dzielacie? Dziwne obyczaje! “Codo 
mnie, to potrzebna mi jest rekawiczką 
z prawej roki. 

— A © zrobimy z lewą? 

— Cóż mnie to ebchodzi?  Kusuig 
prawą dia mego wuja, który jest jode 
noreki. 

— Damską rękawiczkę dia wuja? 

— Niech to pana nic nie obchodzi. 

fo EE Mimo to pary nię roze 

— wj ich ja zapłacę za całą parę! 

| —A w takim razie służę! Prosiła 
pari o prawą — oto jest. 

Dziewczyna uśmiechnęła się wynio+ 
śle. 

— Pam wybaczy, ale przed chwią 
słyszałam, że pary nie można rozdzie- 
bó; teraz sam ją pan rozdziela. Pam 

jest ulelogiczny, mój panie! Będę mit- 
siata udać się gdzieindziej. I przyzna 
pan, Że Sszyłd nad skiepem „Wiełkł wy 
bór rękawiczek” jest conajmmiel . prze» 
sadny. Przecież pan wie potrafi sprze 
dać am nawet jednej! 

Wdzięczn'e skinąła sprzedawcy gios 
wą — i wyszła. 


O 
ALIBL 

Przed sądem okręgowym odbywą 
się: wielki proces o morderstwo. rabun 
kowe. które zostało dekonane przed 
dwoma łaty. Oskarżony. blady, nie- 
pozorny człowiek uporczywie wypiera 
się winy, dowedząc. że w krytycznym 
momencie znajdował się w znacznej 
odległości od iniejsca zbrodni. 

— Proszę więc powiedzieć, gdzie 
oskarżony był w dniu 17 październiką 
1931 roku o godzinie dwudziestej trzę 
ciej minut czterdzieści pięć — mów 
przewodniczący. 
domu 

— A co oskarżony robit? 

— Jednem okiem patrzałem na ka4 
lendarz, a drugiem na zegarek! 


Z ROSJI 
— Słyszeliście towarzyszu, 
zachowuje się jak burżuj! 
— Co sie stało? 
— Kupił sobie szczotkę do zsbówł 
— No; nio nie wiadotno. . Bardzo nr 
żiiwe, że chce n'a herbate mieszać! 


TAJNIKI GABINETU 
LEKARSKIEGO. 

Do chirurga zgłasza się iakaś pani, 

— Co pani dolega? — pyta lekarz. 

— Panie doktorze, straszne mmie no 
ga boki w kostce... 

Lekarz ogląda 
chwili pyta: 

— Czy pani czasem nie upadła? 

Pacjentka spuszcza oczy i odpowia< 
da z zażenowaniem: 

— Ależ, panie doktorze, co to ma Z 
tem wspólnego? 

G. B. S. 


Do Bernarda Shawʻa przyszedł pew. 
nego razu pewien młody dramaturg; 
prosząc go o poparcie. 

— Drogi przyjacielu — odparł Shaw 
— poco panu moja protłekcia? Jeśli 
sztuka jest dobra, to nie potrzebuje 

| mojego polecenia, a jeżeli jest zła, to 


Sergief 


nogę i w pewnej 


i tak zostanie przyjeta i będzie miała 
oowodzenie! 
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Robotnik to też człowiek 


Na Kop. „Szczęście Luizy zaoomina się o tem 


W ostatnim czasie zabneraliśmy kil- 
Kakrotnie głos w sprawie mieznośnych 
stosunków panujących w pozakonwen- 
cyjnej kopalni węgla „Szczęście Lui- 
zy* w Szopienicach, gdzie dopiero 
przed kifkoma dniami dzięki interwen 
cji zwązków zawodowych uregulowa- 
no nareszcie kwestię zarobków robot- 
łiczych, która to sprawa 

pozostawiała wiele do życzenia. 

Kopalnia ta bowiem płaciła nie we- 
Aug obowiązującej taryfy zarobkowej 
lecz 

wedle „własnego uznania“. 

W listopadzie ub. r. zwolniła kopal- 
mia za zgodą Komisarza Demeb. kilku 
nastu robotników z tem, że z chwilą p9 
prawy sytuacji robotnicy ci zostaną 
spowrotem przyjęci. 

Cóż się iednak dzieje. 

W grudniu ub, r. kopalnia otrzymu= 
Je poważną ilość zamówień, że nawet 
nie jest w stawie wywiązać się z przy 
Jętych na siebie zobowiązań a w kofi- 
cu 

odmawia dostawy węg!a 


„Elektro“ 


jeszcze czynne 


Przed niedawnym czasem donie- 
Slimy o zamiarze unieruchomie- 
mia działu elekiro-chemicznego za- 
kładów „Elektro“ w Łaziskach, co 
pozostawa'o w zwiazku z rozwią- 
zaniem kartelu kąrbidowego. 

Wczoraj miata się odbyć w tej 
sprawie konferencja u komisarza 
demobilizacyinego. w ostatniej je- 
dnak chwili termin jej został prze- 
sumięty na 10 b. m. 


na określony przez odbiorców termin. 
Mimo to nie zwiększa narazie załogi i 
pracuje, z niewielką stosunkowo ilością 
robotników których 
ordynarnie wykorzystuje, 

obrywając nawet niektórym robotni- 
kom przepracowane w trudzie j znoju 
dniówki. (Znamy konkretne wypadki — 
przyp. Red.). 

Aby nadążyć z wykonaniem  zamó- 
wień zarząd kopalni (spoczywający w 


rękach pani Syszkowej), przyimuje do. 


pracy nowych robotników 

z wybitnem pominięciem zwolnionych 
przed kiłkoma tygodniami za zezwole- 
niem Komisarza Demobilizacyłnego do 
świadczonych pracgvników. 

Dzieje się to dlatego, że o przyjęcie 
kilku obarczonych rodzinami górników 
interweniuje w zarządzie kopalni Zw. 
Zaw. Górników ZZZ. do którego to 
związku czuje ansę zarówno pani 
Syszkowa jak i jej adlatus p. Gonkow- 
ski, który nawet przyjął wobec insp. 
inż. Seroki zobowiążanie zatrudnienia 

w pierwszym rzędzie zwołnionych. 

Zwolnieni tymczasem robotnicy, Oj- 
cowie rodzin, nie posiadając ustawo- 
wej liczby przepracowanych 'duiówek 

pozbawieni są zasiłków 
a tem samem możności utrzymania się 
na powierzchni życia: 

Cóż ci ludzie zawinił, że nie podo- 
bają się pani Syszkowej i p, Gonkow- 
skiemu? 

Może p. Komisarz Demob. zajmie się 
tą sprawą i 

pouczy zarząd kapolni 
o tem, iż zobowiązania ustne również 
obowiązują. 


Woina Herodów 
na ulicach Katowic 
Na placu bo'u pozostały dabelskie rogi 


Komiczńnę zajście rozegrało się 
wczoraj na ulicy Miko'owskiej w 
Katowicach. Zetkneły się tam dwie 
gruoy bezrobotnych, obchodzących 
domy w kostiumach i demonstrują- 
cych tradycyjną szopkę. 

Na ile konkurencyjnym wywią 
za'a się kłótnia która wkrótce 
przerodzi!'a się w zawzięta bóikę. 

Hasło do walki dał jeden z He- 


nianym mieczem konkurenta z dru 
giej grupy. Do walki * przyłączyli 
się trzej królowie i aniołowie oraz 
dwa diabty. 

3miech przyglądającej się walce 
gawiedzi sSkonsternował walczą- 
cych. którzy rozbiegli się, pozosta- 
wiając ma placu - boju po'amane 
Skrzydła aniołów, czarną brodę jed 
nego z Herodów, diabelskie rogi i 


rodów, który począł okładać drew * potowę miecza. 


Bo kłófni z żoną 
pow esił sę na pasku 


Robotnik, Józef Więcek, z Król. 
Huty (Pawa 3), powróciwszy wczo 
rajsze. noty. w stanie nietrzeźwym 
do domu po sprzeczce z żoną do- 
kona! zamachu samobóiczego. wie- 
Sszajac się na pasku od spodni, na 
drzwiach svnialai. 


Zaniepokojona nieobecnością mę- 
ża. Więckowa, zapaliwszy Światło 
nad ranem znałazła już tylko zim- 
ne zwłoki męża. 

Wszelkie zabiegi ratumkowe jej 
oraz sąsiadów, pozostały bez re- 
zultatu. 


Rezprawa nožowa 
Policia przywróciła porządek 


Późnym wieczorem dnia wczorajsze 
go ul, Polna w Świetochłowicach była 
terenem krwawej bójki jaka się wy- 
wiązała miedzy 2!-letnim Janem Szaj- 
ką (Polna 12) i Józefem Gregorow- 
skim (Rawy ł). Godzących na siebie 
nożami przeciwników musiała policja 
rozdzielić pałkami gumowemi. 


Szajkę, który sprowokował rozpra- 
wę nożową ji ciężko poranił swego 
przeciwnika, osadzono w areszcie, zaś 
nieprzytomnego (reqgorowskiego, od- 
| soli do miejscowego szpitała hut- 
niczeg 

Tłem” bójki były osobiste nieporozu- 
mienia. 


Zwłaszcza zobowiązania dotyczące 
robotników pozbawionych pracy z wi- 
ny -kopalni, 

Bo robotnik to też człowiek” 

Bo robotnik też żyć musi! 


| 
Zatrzymany of eer Re.chswehry 
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160 górników 


dostalo pracę 


Sytuacja na ryoku pracy w po- 
wiecie świętochłowickim wykazu- 
je dalszą poprawę. W dniu 2 b. m. 
kopalmia „Pawel“ w Chebziu przy- 
jęła do pracy 80 bezrobotnych gór- 
ników. zaś kopalnia „Śląsk* w Chro 
paczowie i kopama „Niemcy“ w 
Swe tocara po 40 bezrobot-, 
nyc. 


= 


zwolniony na wniosek prokuratora 


Na wniosek prokuratora s. 0., dr. 
Sokalskiego, wczoraj po południu 
został wypuszczony na womóść 
lejtnant Reichswehry, Krystian 
Hans von Winkler, aresztowany 
przed kilkoma dniami w Tamow- 
skich Górach w chwili przekracza- 
nia grin cy do Niemiec. 

Von Winkler przybył na święta 
do swego ojca, emerytowanego ma 
jora armji pruskiej, piastuijącego 0- 
becnie stanowisko zarządcy - dóbr 
ks. Donnersmarcka w Świerklań- 
cu. 

W związku z .aresztowamiem von 
Winklera, część prasy niemieckiej, 


w szczegó'ności „Kattowitzer Zei- 
tung“ i „Oberschlesischer Kur:er" 
podały, że aresztowame jest repre- 
sią władz poiskich za bezprawne 
aresztowanie w Bytomiu majora 
rezerwy, Ludygi-Laskowsk ego, 
Tymczasem. jak wynika z oświad- 
czeń aaszych władz i ostatniej de- 
cyzji, aresztowanie von W mklerąa, : 
nie miało żadnego związku z przy= 
trzymaniem mir. Ludygi-Laskow= 
skiego i musi być napiętnowane, ja- 
ko podła insyniacja, 

Zwolniony z więzienia Winkler 
opuścił wczoraj Polskę, udając się 
do Niemiec. 


Mach nacje z przemycanem! maszynami 
Sąd odroczył rozprawę 


<W dalszym ciągu rozprawy przed 
sądem okręgowym w Katowicach prze 
ciwko właścicielow' garbarni. Włady- 
sławowi Żurkowi i towarzyszom. oskar 
żonym © przemyt maszyn garbarskich 
chernikalij i tarb z Niemiec przez Auw- 
strję do Polski, przesłuchrhwani dziś 
byli świadkowie dowodowi. 

Zarówno oskarżony Żurek. jak ł to- 
warzysze jego. Józef Zdrałek, Emil 
i Wilhelm Mroczkowie, podtrzymywał 
tłomaczenie. że nie było im nic wiado- 
mem. że firma Starker. u. których ma- 
szyny zamówiłi w Austrf,. sprowadziła 
je z. Niemiec i zaopatrzyła w swoją 
iirmę, 


Świadkowie dowodow* oświettiłi wy 
Spo fakt dokonanych - machina- 
cyl. 

Obrońca oskarżonego. mec. Strzel- 
czyk, wystapił z wnioskiem o odrocze 
nie rozprawy | dopuszczenie świadków 
ua okoliczność. że oskarżonym nie bv- 
ło wc wiadomo -o tych kombunaciach. 


. Do wniosku obrońcy sąd się przychy”ł 


i rozprawę odroczył. 

Równocześnie został wniesiony wnio 
sek o wypuszczeme oskarżonego Żur- 
ka na wolna stope za kaucja. 

Wniosek ten rozpatrzy sad ma dzi- 
siejszem posiedzeniu gospodarczem. 


Narodowi social Ści zdotyli man ^af 
w wyborach na kop. „aks 


W dniach 30 grudeia ubiegtezo 
roku i 1 stycznia r. b. odbywały się 
na kopalni „Maks* w Michatkowi- 
cach wybory do rady zakładowe.. 
W wyniku głosowania lista nr. 1 
ZZZ otrzymała dwa mandaty, lista 
nr. 2 CZG — 3 mandaty i jeden uzu 


pełniający, nr. 3 ZZP — 4 manda- 
tv i ieden uzuve'niający., lista nr, 4 
komuniścj — I mandat oraz po raz 
pierwszy wystawiota lista naro- 

kę socjalistów nr. 5 — 1 man- 
at, 


Przygniec ony wózkiem na nochylni 
skonał nieszczęśliwy górnik 


Kopalnia „Aleksander I“ w Łazi- 
skach była w ubiegły wtorek po 
południu teręnem nieszczęśliwego 
wypadku: górniczego. Wskutek u- 
rwania się łańcuchów na pochylni 
przygnieciony został ciężarem sta- 
czających się wózków z węglem. 
49-letni Andrzej Jaszczyk, z kolonji 
Książątko w Łaziskach Górnych, 


który doznał zzgniecenia klatki pier 
siowej oraz strzaskania podudzia i 
w chwilę po wypadku zmarł. 

Tragcznie zmary osierocił żonę i 
pięcioro dzieci. Zwłoki Ś. p. Jusz- 
czyka przewieziono do kostnicy 
szpitala Bractwa pszczyńskiego w 
Murckach. 


N 


W bizty dzień obrabowal dziecko 


Obiecuiącego młodz'eńca zatrzymała policia 


Policję w Czarnym Lesie zawiado- 
miła wczoraj mieszkanka Nowe Wsi 
Anna Przecńska (Krasńskiego 9) o 
niezwykle bezczelnym rabunku doko- 
nanym przez młodego meżczvznę w 
dniu ub. mies. na córce jej 10-letniej 
Ernie. 

Mranowicie Przecńska wręczywszy 
4 zł. córce. wysłała ją do pobliskiego 
sklepu po artykuly smożvwcze. W dro- 
dze podszedł do niej nieznajomiv męż- 
czyvzna który widzac iż niesie ona 
pieniądze wydarł je z reki i uciekł, 
Ze izam w oczach przybiegła om do 


domu i opowiedziała o tym niesłycha- 
nym iakcie. 

Niebawem u Przycińskiej zgłosiłi się 
éw adkowie zajścia. którzy podań na- 
zwisko rabusia. Jest to mieszkaniec 
Bielszowice 19-ietni Henrvk (nomen o- 
men) Buchacz (Niedurnezo 13). 

Pofcja ujęła obiecujacego młodzia- 
na. Przyznał się on do zarzuconego mu. 
przestępstwa. wobec czego po przesłu- 
chaniu został zwolnońy. : 

Ponieważ sprawa została skierowana 
do sadu, mie minie Buchacza zashebo- 
na kara. 


© 


mr. 4 


NOWY CZAS Czwartek, 4 stycznia: 1 Vane 


„Wszyscy bronicie lokatorów” 


a któż zajmie sie nedzą 
właścicieli malych domków ? 


- Nasze energiczne wystąpienie w 
obronie biedoty lokatorskiej spotka 
ło się z powszechnem uznaniem. 
Stosy otrzymanych w tej sprawie 
listów Świadczą, iż jest ona po- 
wszechną bolączką. 

iektóre jednak listy pochodziły 
z obozu przeciwnego (chociaż nie 
w pełrem tego słowa znaczeniu) i 
zawierały pod naszym adresem wy 
rzuty. Przypuszczamy, że zaszło 
tu raczej nieporozumienie. 

Listy takie pochodziły bowiem 
od posiadaczy małych domków, od 
łudzi którzy czestokroć praca ca- 
Jego życia w kopaln* tub hucie do 
robili się wasnego dachu nad gło 
wą i ewentualnie mają dziś jeszcze 
kore współlokatora, 


ymczasem nasza cała bezwzględ . |. 
ność kierowała się pod adresem 


tych wszystkich posiadaczy nieru- 
chomości którzy mają -kamienice 
czynszowe i niejednokrotnie dzie- 
siatki lokatorów, 

Trudno. racją społeczna I 
ofiar od wszystkich i nie widzimy 
powodu, by mieli być od nich wol- 
ni pp. kamienicznicy, z których ; 
wielu dosz'o do swoich posiadłości 
w czasie inflacji lub w tym okresie 
czasu uwolnili się za grosze od dłu 
gów z wielka krzywda dla ciuta- 
czy lokujących swe oszczędności 
na hipotekach względnie poprzed- 
nich waścicieli. Nie widzimy po- 
wodu tem więcej, że zmniejszono 
im obciażenia w formie zniżki 
względnie zupełnego umorzenia po 
datków, moratorium na dlugi itp. 

Tym wszystkim którzy nas za- 
pytywali co ma robić biedny po- 
siadacz matego domku duszony cię 
żarami dugów i podatków ođpo- 
wiadamy : 

Pożyczki hipoteczne zaciągnięte 
przed 1 lipca 1932 podlegają mora 
torium i nie mogą być o | 
dziane przed 1 października 1934. 
Odsetki dla długów tioótecziych "| 
prywatnych zostały obniżone usta 
wowo ña 6 proc. rocznie, W ban- 
kach nie mogą przenosić 9 i pół 
proc. a mniejszych instytucjach — 
10 proc. Móratorjium dotyczy wszy 
stkich prywatnych dugów hipotecz 
nych zaciagniętych przed wspom- 
manym terminem u osób względnie 
instytucji nie dzia'ających na mo- 
cy prawa bankowego i nie posiada 
jących odpowiedniej koncesii a 
więc rozcias{a się ono i na te dro- 

e instytucie finansowe. które jak 
kolwiek czasami nawet w nazwie 
swej firmy mają s'owo „bank“, ta 
jednak bankami w znaczeniu praw- 
nem nie są 

Jeśli zaś chodzi o ulęi podatka- 
we, to przvtaczamy poniżej naj- 
nowszv okólnik ministerstwa Skar 
bu. który sprawę dostatecznie ja- 
sno ttómaczy: 


MINISTERSTWO SKARBU 
L. D. V. 49212-3-33. 
Mtei w podatku od nieruchomości, 


Warszawa d. 21 grudnia 1933 


Do 

Wszystkich Izb skarbowych. 
Ministerstwo Skarbu zauważyło 
2 przedkładanvch sprawozdań i 
memoriarów Stow. W'aśc. Nieri- 
- chomości. że władze skarbowe Sto 
Suja niejednolita praktykę przy u- 
dzielaniu ulg w państwowym podat 
od nieruchomości na zasadzie 
«rt 4 rozporządzenia Prezydenta 


Rzeczypospolitej z dnia 12 marca 
1928 r. (Dz. U. R. P, Nr, 31, poz, 


Wobec tego udziela się w tym 
względzie następujacych wskazó- 


Całkowite lub częściowe umorze 
nie podatku na podstawie art, 4 po 
wyższego rozporządzenia może być 
przyznane w następujących wypad 


1) zm uiszczęnie podatku mo 
gło narazić ezzystencię gospodar- 
czą pałtnika lub 

2) gdyby ściągnięcie komornego 
od lokatora było rzeczą niemo 


ną. 5 

Do wskazanych w punkcie 2) oko 
liczności należy zaliczyć również 
wypa gdy lokale stoją próżne, 
lub gdy waściciel pobiera komorne 
niższe od komornego. jakie służy= 
ło za podstawę wymiaru podatku. 
Zastosowanie ulg jest dopuszczal- 
ne, gdy Ściazniecie komornego jest 


| rzeczą niemożebną nie tylko od lo 


Z A RA M RA 


katorów z małych jedno lub dwu- 
izhbowych mieszkań. z których eks 
Í misia jest ustawowo wstrzymana. 


zo także od lokatorów z większych 


Proś o ulgi z przyczyn poda- 
nych pod 2) może być uwzględnio- 
na, gdy łączny ubytek komornego, 
wywołany próżnostaniem  obniże- 
niem tub nieściągalnością komorne- 
go. przekracza 15 proc, z reguły 
zaś winna być uwzględniopa, gdy 
ubytek ten przekracza 20 proc. 0- 
gólnej sumy komornego z danej 
zai zy Ga w stosunku Tocz- 


UZ powyższych udziela się na 
indywidualne podania płatników, 
przyczem obowiązkiem płatnika bę 
dzie udowodnić okoliczności, uza- 
sadniajace przyznanie odnowied- 


„niego umorzenia podatku. Za takie 


dowody między innemi mogą si- 
żyć akta bezowocnej egzekucji na 
podstawie wyroku sądowego, kwi- 
tarjusze domowe oraz wszelkie in- 
ne wiarorodne zapiski ł zeznania 
osób, należycie obznaimionych z 
wysokością: pobieranych w danej 
nieruchomości czvnszów i t. p. 
Minister Skarbu: 
(—) Wł Zawadzki. 


1500 Kg. szyn 


skradli bezczelni złodzieje 


Z Rybnika donoszą: Niebywale 
bezczelnej kradzieży . dopuścili się 
nieujęci narazie sprawcy kradzieży 


| 


Z'odzieje zajechali przed składni 
<cę furmanka. na która zatadowali 
większa ilość szyn kolejowych, wa 


w składnicy oddziału drogowego | gi ponad 1500 kg.. z któremi odje- 


P. K. P. w Rybniku. 


chali w niewiadomym kierunku, 


Echa nocy sylwestrowej 
Tack em co głruwse sapr l —Wn-e w IO0LGLE 


Z Szarleja donoszą: Noc sylwestro- 
wa obfitowała w wiele zaiść wywoła- 
nya przez podpitych uczestników za- 

M. m. ulica Wigury była tere- 
zak 

krwawej awantury 

jaka się wywiazała na tle zadawnio- 
nych porachunków osobistych między 
Edwardem Cieślikiem. zam. w Szarle- 
ju (3 Maja 20) i bawiącym na urlopie 
światecznym kapralem 75 p. p. Wilhel 
mem Bułka. 

Uzbroiwszy się w tasak Cieślik, za- 
dał Bułce kilka poważnych 

ciosów w głowę 
tak. że broczącego siłnie krwia wojaka 
trzeba było przewieść do szpitala po- 


wiatowego w Szarleju. 

Przybyła na czas policia zajście zli 
kwidowała osadzając krewkiego Cieśli 
ka w areszcie, Na szczeście rany zada 
ne Bułce okazały się dość powierz- 
chowne wobec czego po nałożeniu opa 
trunku powierzono go opiece domowej. 

Tego wieczora doszło na ul. Kalwa- 
ryjskiej w Wielkich Piekarach do roz- 
prawy nożowej miedzy Romanem Kró 
lem (Kalwaryiska 16) i Bolesławem Au 
lichem, zam, w Szarleju (Miarki 3). 
Ten ostatni dobywszy noża podźgał 
mm Króla tak. że okazała sie potrzeba 
umieszczenia go w szpitalu, 

Króla poddano operacji zeszycia ran. 

Nożowcem zaopiekowałą się policja. 


Mow reczna strzelanna ma zielonej g an cy 
U -arci przemytnicy nie chcieli sie poddać 


Wczesnym rankiem dnia 1 stycznia 
zostali mieszkańcy pogranicznej miej- 
scowości Rojca przebudzeni zę snu licz 
nemi strzałami karabinowemi, 

To patrol straży gramcznei natknąw 
szy się na szaikę przemytników usiło- 
wał zmusić ją do uległości, Ponieważ 
przemytnicy nie uważali za stosowne 
zatrzymać się na wezwawie strażni- 
ków, ci ostatni oddali 24 strzały za u- 


ciekającymi. 
Na szczęście kułe nie były celne. 
Dzięki „pudłowaniu* strażników, któ- 


rych celem nie jest przecie uśmierca- 
me przemytników. zostali zatrzyman:: 
Antoni Warmus z Bobrownik, pow. 
Będzin. Aleksander Lopa z Żyglina, 
pow. Tarnowskie Góry, oraz Włady- 
sław Opara i Józef Nowostawski Z 
Żychcic pow. Będzin. 

Zatrzymanym odebrano 63 kiło po- 
marańcz, flaszkę wina i zapalniczki po 
chodzące z- przemytu. : 

Przemytników i skonfiskowany to- 
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war przekazano urzędowi celnemu w 
Radzionkowie. 

Onegdaj na zielonej gramicy pod 
Brzezinami śl. zatrzymań „zielonko- 
wie* w chwili przekradania się przez 
pas graniczny do Polski Edmunda Joa 
chimczyka oraz braci Leona i Alfreda 
Przybycińskiego, zam. w Dąbrowie 
Górniczej i „Józefa Sojkę z Katowic 
przy których znaleziono kiłka worecz- 
ków wypełnionych pomarańczami prze 
myconemi z Niemiec. Ogólem usiłowak 
oni przemycić 34 kg. owoców, które 
zatrzymał urząd celny w Brzezinach 
śl 


Tegoż dnia przeprowadzili strażnicy 
graniczni rewizję domową u Józefa Ry 
sia w Brzezinach śl. (Bytomska 7). 
Wykryto tamże skrzynkę cygar nie- 
mieckich oraz 100 gr. woreczek sacha 
ryny krystalicznej. pochodzenia nie- 
mieckiego. Przemyt zdeponowano w 
urzędzie celnym w Brzezinach Śl. 


l 


Obrabowali 


wstaw onego obywatela 


Ubiegłej nocy na ulicy Mickiewicza 
w Król, Hucie zaopiekwoało się trzech 
nieznanych osobników 54-letnin Paw= 

awcem z Wielkich Harduk, - 
który zmierzał do jednego ze swoich 
znajomych. : 

Korzystając Z nietrzeźwego Z 

orawca osobrńcy ci wyprowadzili 
w ustronme miejsce gdzie obezwiadnik 
i pozbawili gotówki, 

Z powdou nietrzeźwego stanu Mofas 
me rysopisu napastników nie umie 


= Bogaty luo 


Onega) wiamano się do mieszkania 
Artura Rosza w Katowicach (Młyńska 
45) gdzie łmem nieuietvch narazie 
sprawców padła pewna ilość biżuterh, 
garderoby oraz większa ilość srebra 
stołowego wartości 2500 zł, 


Ukarani 


antypaństwowcy 


Starostwo w Świętochłowicach 
ukarało WRÓCI w drodzę PE i 
stracyjnej Reinholda Kolę i Eryka 

upca, mieszkańców Wiebkich Piee 
kar, za wznoszen'e okrzyków ans 
typaństwowych, po jednym miesiąa 
cu aresztu. 


Ofiara aołoledzi 


M'eszkamka Świętochłowic pani Bi- 
fryda Sperberowa (Farna 5) aisee 
jac onegdaj kościół ewanz'ełicki 
gla się na chodniku tak Fatalnie, 
żę upadając złamała nogę. i 

Przewieziono ja do szpitala hutnó- 
czego, 

Jak ustaliła policja wine wynadku 
ponosi wrząd gminny Z powodu gg 
dbania ih Lama Aa ulic piaskiem hb 


"Złodzieie 


u krawca 
Onegdaj wieczorem weszli nieznand 


sprawcy do mieszkan%a mistra krawiec 
kiego Pawła Graborza zam. w Lipi- 
nach (Rynek 12). Złodzieje korzysta” 
jac z nieobecności domown*ków spone 
drowałi mieszkanie. umoszec 50 zì, gO- 
tówiką oraz materjały ubraniowe war 
tości 215 zł. 


Kurs kroju 
i szycia 


Katolicka Organizacja Kobiet Prao 
jacych w Katowicach urządza 3 i 6-0 
m'esięczny kurs kroju, szycia i mode» 
lowania, Początek kursu 15 b. m. Zgło 
szenia i imiormacje w sekretariacie K. 
O. K. P. w Katowicach ochanow- 
skiego 12a dom tylny, II p.) lub u in- 
struktorki p. Br. Szab'ińskiej w Że 
rach. ul. Dworcowa 14 

Organizacja poleca wyłkwałiikowane 
pracownice w każdvm zawodzie, Wa- 
kije kilka posad. We własnym imteree 
sie wmnv zgłaszać się kobiety na człom 
kostwo Organizacji. 

Zebranie gwiazdkowe K. O. K. P. Y 
bedzie się w niedziele, 7 b. m. o godz 
16 w domu zw'azkowym przy % 
św. Piotra i Pawia w Katowicach. 


Odnowedzi Grut Ikom 


P. A. Ch. Nakło Śl. Sorawę prze2 
Pana poruszona ośwetliliśmyv w arty» 
kulku. Lokator bez zezwoenia wlas 
ściciela domu nie może podnając żad- 
nej ubikacji sublokatorowi. 


Patr'etyzm 
a nacenal'zm 


Dnia 5 b. m. o godz, 19.30 w awl 
Miejskiego Gimnazium Żeńskiego w 
Królewskiej Hucie odbedzie się mie- 
sięczne zebranie członków Z. O. K. Z. 
na którem referat „Patriotyzm a nacjo 
nalizm na tle dzisiejszei sytuacji poli» 
tycznej w Europie" wygłosi p. dr. Wła 
dysław Borth. Wstep na zebranie za 
okazaniem legitymacji członkowskiej. 


Str. 


Dodaf 


AYE Baws dm 


Czwartek, 4 stycznia 1934 r. 


Ku lepszemu Jutru 


Rozpoczelyśmy Nowy Rok. Trud- 
mo nam się łudzić, że równocześŚlie 
g tą datą zaikną nasze troski i cier- 
pienia, że lepsze jutro jest tym do- 
słownie dniem.następnym. i 

Nie- wesoło jest wekół nas, nic- 


jedna chmura groźnie zawisła nat 


„sprawą kobiecą" -w -postaci haseł 
4 prądów. idących zwłaszcza z za- 
chodu. Walka o byt, © prawo do 
pracy przybrała formę ostrzejszą, 
zagrażając częstokreć najstotniej- 
szym interesom nas samych i nam 
najbliższych. 

Mimo jednak tych niewesołych 
horoskopów Śmiało t pewnie wstę- 
pować możemy w rozpoczynający 
się rok nowy. Walka nie może, nie 
powinna nas przerażać, a przeciw- 
mę siać się bodźcem do nowych 
wysiłków. j 

Nie mamy się czego wstydzić, 
rzucając spojrzenie poza siebie. Po- 
ayśłne wyniki działałności kobiet 


bez znaczenia. 
Dodatnim objawem jest również 
«oraz złębiej i szerzej sięgające tt- 
społecznienie kobiet. Wskazuje na 
ste tak liczny ich udział w samorzą- 
„dach w związku z wchodzącą w 
«życie nową ustawa jak i praca na 
terenie arzanizacyi kobiecych i 0- 
gólne - spo: 
_ Praca ta obejmuje coraz nowe 
dziedziny życia społecznego i kul- 
turalnego, niasąc-pomoc potrzebu- 
'jacym, otwierając nowe horyzonty 


"dla ducha, serca i umysłu. Patrzy-- 


my na nia z żywą radością, widząc 


Porada k da matek 


jak kobieta staje się tu naprawde 
pożyteczną Pracownica. 

Nasuwa mam się jedynie pewna 
uwaga. A mianowicie praca ta w 
zbyt wiełu organizacjach prowa- 
dzona jest na tych samych odcin- 
kach, często ..depcząc sobie popro- 
stu pe nogach“ co nie wpływa ko- 
rzysiie na wyaiki. 

Worawdzię rywalizacja żest Cze- 


sto zbawienna, na tym terenie jed- 
nak wydaje nam się, że bardziej 
wskazane byłoby raczej skupienie 
współnych wysiłków, dążących ku 
wspólnym ce 

Rzucamy tedy myśl tę. która mo- 
żę znażdzie oddźwięk w niejednej 
baczniejszej obserwatorce - dzistej- 
szego biegu wypadków, życząc 
równocześnie dalszego pomyŚtiezo 


wyniku wszystkian rzetelnym wys 
sikom i dzielnym. jednostkom: ko- 
biecym, które w obecnych ciężkich 
warunkach potrafią iść i pracować 
ku lepszej przyszłości. 

Czynimy to z całą wiarą w owe 
łepsze Jutro, do którego kobieta — 
Potka potrafi, jak dała już tego ty- 
le dowodów. przyczynić się swą 
owocną i wytrwałą pracą. 


Zawód służącej nie sprzyja życiu rodzinnemu 


10 proc. mężalek - 40 proc. rozwódek 


Pogoń za lepszym losem, czy praca zawodowa? 


Żaden z zawodów  zatrudniają- 


-cych kobiety uje odznacza się tak 


niejednolitysn -składem jak stużba 
domowa. Różnice są widoczne na 
pierwszy rzut oka — wiek od lat 
kilkunastu do zgrzyblałęi starości, 
pochodzenie, inteligencja, Dnzygo- 
towamie. zawodowe, à 

Element przeważający to ucieki- 
nierki przed agdzą wsi i rozbitki 
życiowe Do doznanych zawodach. 
Zaledwie niewiełki procent zdecy- 
dowanych starych panien, które je- 
dyne prawie-pracę swą traktują 
zawodowo. Dla reszty to przejścio- 
wy kawałek chleba w poszukiwa- 
tuu częgoś lepszego. 

Sytuącia ta wytwarza zgoła od- 
mienne :ramy, w których zamyka 
się<życie tych kobiet, odmienny u- 
kład tei warstwy pracownic w spo- 
łeczeństwie. 


Koozime janiuo zdrowsze dla dziecka 


miż ossaw ony banan 


„ Dążewiem i wskazaniem dzisiej- 
-szęge racjonalnego  odżywiasua 
dziatwy jest dostarczenie jej świe- 
żych owoców, zawierających nie- 
zbędne skiadniki dia rozwoju mło- 
dego organizmu. 


Niestety wiele matek iest u nas 
“Ww porze zimowej w ziopocie, owo- 
ce bowiem są wozów bardzo dro- 
zie, tańsze gatuaki krajowe nai- 
częściej marne, a zagraniczne, 
zwiaszęza tak reklamowane bana- 
ny, pomimo spadku ich cen, jesz- 
cze zbyt kosztowne, W każdym 
razię krajowa kostela czy redeta 
jest o polowę tańsza. € 

Zdobywamy się tedy na kupno 
„tylko jabika dla swei pociechy, z 
żałem myśląc, żę nie stać nas na 
banana. 

Otóż tym  mamusiom chcemy 
dziś powiedzieć słowa pociechy. 

„Przeprowadzone z wiełką dro- 
biazgowością badania nrzez uczo- 
nych zagranicznych (dr. Thomanna 
i dr. Lutra) wykazały niezbicie, że 
iabiko nietyfko nie ustępuje, ale na- 
wet pod wieloma względami prze- 
wyższa w swej odżywczej war- 
tości ostawione banany, 

Przedewszystkiem tak ważne i 
cenione obecnie witaminy znajdują 


się w jabrłku w większej iłości. Za- 
wiera ono również szereg innych 
zaa dla organizmu składai- 

w. 

Jeżeli weźmiemy kilo dobrych 
jabiek i kilo bananów: takich jakie 
nabywamy u nas w sklepach i od- 
rzcimy z nich łupy, to oozostanie 
nam miąszu odżywczego z jabiek 
0.92 kg. a z bananów tylko 0.58 kę. 
Zważywszy żę wartość tego mią- 
szu jest przynajmniej taka sama, to 
już osiągamy znaczną korzyść. 

Pozatem iabika zawierają więk- 
szą ilość soli mineratnych, odżyw- 
czych i odświężających kwasów 
owocowych oraz znaczną dozę 
wapna. fosforu i chloru, które dla 
organizmu dziecięcego mają ogrom 
nę znaczenie, o wiele większe niż 
up. magnezja znaśdująca się w ba- 
nar 

Jedyną przewagę południowy 
ten owoc wykazuje nad naszem ro- 
dzimem jabikiem w zawartości 
żelaza. 

Ale ten jeden sktadnik nie może 
przechyłić szali na korzyść banana, 
i jesli tylko stać eas na kupno jabl- 
ką dla swej pociechy. winniśmy to 
uczynić z całesn przeświadczeniem, 
że dajemy jej oelnowartościowy 
OWOC, 


Weźmy np. dziewczynę zę wsi 
przybyią do miasta aa służbę. Jest 
ona  Ssooczątku skrępowada, nie 
śmiała, niepewna siebie. Dopiero 
po zetknięciu się z koleżankami 
i ich „narzeczonymi* nabiera pe- 
waności, obowiązki swoje poczyna 
lżej traktować nęcą ją zabawy, stro 
je. Są to warunki sprzyjające, które 
niejedną młodą dziewczynę skła- 
niaią do kroków, za które później 
gorzko pokutować musi. Jaskrawe 
światło na te stosunki rzucają licz- 
by zebrane jeszczę przed wojną a 
dotyczące macierzyfistwa kobiet— 
siużących. Tak np. w Berlinie na 
1116 matek Ślubnych w wieku od 
15-tp do 19 lat bylo 2003 nieślub- 
nych. Procent dzieci nieślubnych w 
Monachium wynosił 26.3, w Wied- 
niu 31.7, w Pradze Czeskiej 43,5 
proc. W Warszawie przedwojennej 
panowały lepsze stosunki, procent 
ten bowiem wynosił tylko 5.1, 

Dziś sprawy tę inaczej nieco wy- 
głądają. Możemy się im przyjrzeć 
za podstawie badań przeprowadzo- 
nych przez dr. Miklaszewskięgo w 
warszawskiej Kasię Chorych. 

Przedewszystkiem stwierdzić na 
leży. że warunki życia służących 
nie sprzyjają tworzeniu rodziny. 

71 proc. służących jest bezżeu- 
nych, mężatek mamy załędwie 10 
proc.. rozwódek natomiast 33.9 proc. 
Rozwody najczęściej nie są for- 
malne, ale wspólne pożycie staje 
się niemożliwe, zwłaszcza wskutek 
piiaństwa meża, który wyzyskuje 
pracę żoay. sam będąc  bezczyn- 
nym.  Służące mężatki często nie 
zamieszkują razem z mężem, gdyż 
chiebodawcy nie godzą się na to, co 
również nie wpływa dobrze na po- 
życie małżonków. 

W tych warunkach nic dziwne- 
go. że kobiety te wystrzegają się 
potomstwa którego liczba jest bar- 
dzo mała, i nawet w związkach [o< 
galnych nie dosięga 1 na rodzinę. 

Notomiast bardzo rozpowszech= 
nione są związki przygodne krótko 
trwałe, zawierarie w obawie przed 
samotnością. bez zbytniego wybo- 
ru, o czem Świadczy chociażby 
więk owych mężczyziu, który za- 
zwyczaj bywa albo znącznie mtod- 
szy albo dużo starszy. 

Łatwo zrozumiate, że tego rodza- 
ju warunki powodują o wiele więk- 
sze rozpowszechnienie u służących 
chorób nerwowych i kobiecych. 
Choroby nerwowe są 2 razy licz- 


Z OWO w O OE w 


niejsze wśród pracownic domowych 
niż u ogółu kobiet, a cheroby ko- 
biece stanawią wśród nich 6.6 proc, 
gdy. w innych zawodach tydko 3.7 
proc. 

Prowadzą one również do zgorz- 
knienia- i zniechęcenia, ©0' tak-czę- 
sto ebserwować można wśród tych 
pracownic. 

Kobięty te nie podlegają nato- 
miast, a przynajmniej w znacznie 
mniejszym stopniu takim schorzę- 


niom jak gruźlica i objawy wycień- 


czenia, co daje się: tiomaczyć lep- 
szem odżywianiem | warunkami 
bytu. 


Poprawy szukać uależy więc nie 
tyle w podniesieniu materialnych 
warunków, ile w ukłądzie stosun- 
ków spoiecznych. 

Kość -zapotrzebowania na służbę 
domową zmuiejsza się wyraźnie. 
Jeszcze przed wojną w każdym 
średnio zamożnym domu: byty c0- 
najmnięj 2 stużące, a często i trzy, 
np. kucharka, pokojówka, nuiańka, 
Dziś jest jedna, a wiełe domów 0- 
bywa się.bez nich zupelnie. Jak 
we . wszystkich innych gałęziach 
pracy tak i tu na zajęcie liczyć mo- 
ga siły wykwalifikowane. 


Czas tedy najwyższy pomyśleć 
o zawodowem przygotowaniu tych 
pracownic i powstaniu związków 
zawodowych. Jedno i drugie stwa- 
rzą oparcię w Życiu, zapobiega 
tymczasowości w traktowaniu pra- 
cy. umożliwia stworzenie podstaw 
do rozpoczęcia innego Życia lub 
powrotu do przerwanej pracy nie 
iako rozbitki życiowe i wykołejone 
losem ofiary, lecz samodzielne, 
świadome swych kwalifikacyj i 0- 
bowiązków jednostki, 
cz ET 


le śwała kobiecego 


NOWE PROFESORKI ` 
UNIWERSYTETÓW. 


W uniwersytecie w Rzymie 
mianowana zostałą profesorem dr. 
Luisa Riva Sanseverino, której po 
wierzono katedrę prawodawstwa 
robotniczego. 


W Szwajcarjł, w uniwersytecie 
berneńskim dotychczasowa docemt 
ka p. Gertruda Wcker mianowa- 


na została profesorem nadzwy» 


czajnym chemji biologiczicj. 


Nr. 4 


Zewsząd czyhała na nią śmi 


NOWY CZAS Czwartek, 4 stycznia 1934 m> 


wysłanniczka wyrafinowanego męża-żonobójcy 


Zaledwie Józef Szumowski po- 
Ślwbił o dziesięć lał od niego star- 
szą Albertynę, stało się jasnem, że 
głównym celem tego małżeństwa 
było zdobycie pokaźnego majątku 
wdowy. Że jednak Sumowski, czło 
wiek jeszcze młody, radby był 
stać się właścicielem samego tyl- 
ko majątku, bez niezbędnego 


„do- 
datka“ w postaci leciwei żony, nic | 


kolejowym, jakiś obcy mężczyzna, 
najwidoczniej nasłany przez Szu- 
mowskiego usiłował udusić Szu- 
mowską w ustępie, wcisnąwszy gło 
wę kobiety w muszię ustępową, 
ale uratowało ją nadejście kon- 
duktora. 

Była to ostatnia nieudała próba 
zgładzenia Albertyny. W jakiś czas 
potem 


więc dziwnego, iż na folwarku Szu 4 znaleziono jej zwłoki wiszące w 


mowskich w Jakaziu 
dziać się poczęły dziwne historie, 


a biedną Albertynę nieustannie spo l 


tykaty jakieś przygody. z których 
cudem tylko wychodzita cało. 


AŻ dnia pewnego Szumowski po- : 


leci? żonie przynieść coś z sionki. a 
w chwili, gdy kobieta otworzyła 
drzwi, 


"spod pułapu runela na nią ciężka 
belka, 


sen kamieniołomów 


S 


Kilka miesięcy chorowała Alberty- 
Ra po tym -wypadku i przez dwa 
tygodnie leżała bez przytonmości, 
a kiedy podniosła się z łoża. zro- 
zwmiała, że te jej ciazłe wypadki 
nie są przypadkowe, lecz zrecznie 
zorganizowane przez ,kocianego" 
męża. Runięcie beiki w Sionce na- 
stawiło również skutkiem 

pułapki misternie  Skonstruewanei 

przez Szumowskiego. 

Ciheac ratować swe życie, nie- 
szczęśliwa kobietą uciekła z domu. 
jednakże Szumowski zdo'ał ią prze 
błarać i nawet povrzysiagł w ko- 
ściele, że „wypadki“ podobne już 
siç nie powłórzą. Istotnie uie po- 
wtórzyły się juź, jednakże tylko 
dlatego. że 

Szumowski zmienił taktykę. 

Naiwierw wys'ał ją w _ jakiejś 
sprawie do miasta powiatowego, a 
„przez © ość“ — w poroza- 
mieniu ze swym przyjacielem. kole 
jarzem — umieścił żonę na tendrze 
lokomotywy mimo 25-stopniowego 
mrozu, lekko ubraną. Przejechaw- 
szy w ten sposób iedną stacię, Szu 
mowska straciła przytomność i 
z trudem odratowanc ją w budce 

dróżnika, 


Kiedy ten posób nie poskutko- 
i postanowił dzia- 

łać bardziej radykalnie. 
W drodze do miasta, w wagonie 


Brstjalskie  matkasójsiwo 


BUDAPESZT, 3.1. 
ser zgłosił się na policję pewien 15- 
letni chłopak, który podał, iż matkę 
swą zamordował toporem. Jako przy- 
<zynę morderstwa poda! zle obchodze- 
nie się Z nim matki. 

Policja. mdawszy się na miejsce 
zbrodmi znalazła stotnie w kałuży 
krwi konającą kobietę, której glowa 
była rozwalona toporem. 


Tae AA 


Śm erć w K: mieniełomach 


w noc sylwestrową 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego 
p ia na terenie pafństwo- 
wych kamieniołomów w Pierścia 
znaleziono w SB-metrowei wyrwie 
zwłoki 56-letniego Jana Gamrota z 


czyn. s 

Ustalono, że Gamrot przechodził 
w wieczór Sylwestrowy przez łe- 
i me zauważy” 
wszy przepaści wpadł w wYyrwę: 
»onosząc śmierć na miejscu. 


W Donayec- ? 


pobliskim lesie na drzewie, 


i Początkowo nie można było usta- 


lié nazwiska denatki, a Szumow- 
ski, gdy mu pokazano fotografję za 


mordowanej, oświadczył że kobie- 
ty takiej nie zna. Dopiero gdy mu 
udowodniono żonobójstwo, począł 
tłomaczyć się, iż żona jego poniosła 
śmierć w nieszczęśliwym wypad- 
rej a on, bojąc się odpowiedzialno- 


i, 
powiesił jej trupa na drzewie, chcąc 
upozorować samobójstwo. 

Tłomaczeniu temu nie dano wia- 
ry i. mając na uwadze szereg wy- 
rafinowanych zamachów zbrodnia- 
rza na życie żony. sąd skazał Szu- 
mowskiego na bezterminowe cięż- 
kie więzienie. 


Sana) kk c rw okna S SORER 
Bieda zabija nałogi... 


Spożycie tytoniu zmniejsza się nieustannie | 


W 1932 r. od stycznia do końca 
listopada sprzedano w Połsce wy- 
robów tytoniowych za zł. 509 miłjo 
nów. W 1933 r. w tym samym okre 
Sie czasu zbyt tych wyrobów wy- 
niósł tylko zł. 404 miłjony. Zniżka 
cen. tytoniu, wprowadzona w koñ- 
cu 1932 r nie decyduje tu, W rze- 
czywistości bowiem. gdy zbyt ty- 
toniu zmalał © przeszło 20 proc., 
obniżka cen wynosiła około 10 
proc. A więc nawet uwzględniając 
zniżkę cen, mamy z pewnością tak- 
Że znaczny snadek smożvcja. WV- 


| 


wołany ogólną biedą. 

Potwierdzają to także ilości ty- 
toniu sprzedanego od sierpnia do 
listopada 1933 r. A więc w sierpniu 
sprzedano wyrobów tytoniowych 
prawie za zł 44 miljony, we wrze- 
Śnin i październiku Sprzedaż wy- 
nosiła po zł. 42 miliony miesięcz- 
nie a w listopadzie spadła do zł. 
38,7 miljona. Czyli w ciągu czterech 
miesięcy 1933 r. sprzedaź tytoniu 
w Polsce zmniejszyła się przeszło 
o zł 5 milionów. t. i. o 122 proc. 

Cyfry te dużo mówia... 


. 
Fi 


eré) Droes odwoławczy 


Ciunkiewiczowej 

KRAKÓW, 3.1. — Głośna swega 
czasu Sprawa Marji Ciunksewiczowej, 
skazanej przez sąd w Krakowie za u 
siłowane oszustwo asekuracyjne, staję 
się obecnie znów aktualna. W najbliże 
szym bowiem czasie odbędzie się roze 
prawa apelacyjna Ciunkiewiczowej w 
sądzie krakowskim. Na rozprawie tej 
obrona przeprowadzić zamierza szereg 
dowodów, które sprowadzić mają te= 
weiacyjny zwrot w tej sprawie, 

W dniu wczorajszym wpłynęły do są 
du apelacyjnego w Krakowie z Minie 
sterstwa sprawiedliwości akty, zawie« 
rające szereg ważnych zeznań osób, 
zamieszkałych w Paryżu. Między in- 
nemi znajdują się tam zeznania min, 
Baranowskiego. złożone w ambasadzie 
polskiej w Paryżu, która przesłała ie 
do Ministerstwa spraw zagranicznych, 
a stąd skierowano je do Ministerstwa 
sprawiedliwości, które znów wysłało 
je do Krakowa, Zeznania te doręczone 
już sędziemu reierentowi dr. Cie- 
ślewskiemu, który po zapoznanin się Z 
ich treścią, wyznaczy termin rozpra= 
wy apelacyjnej, Nie jest rzeczą wy- 
Kluczoną. iż sąd uzna za konieczne 
przesłuchanie niektórych świadków Z 
Paryża i w tym ceiu wezwie ich na 
rozprawę. o 

Oczekują, że rozprawa będzie wys 
 zmaczona na polowe tego. 


Jaskinia hazardu pod Warszawą 


Dziesiątki tysięcy na zielonem suknie 


Warszawa, 
miasto ma swoje tajniki, swoje cie- 
kawostki i niezwykłostki, które od- 
kryć i „rozgryźć” mogą jedynie 
w tajennyczeri. 

Warszawa, ta szara, przecięłaa, 
pracująca od 8 rano do 3 popoł, w 
fabrykach. sklepach czy kantorach. 
zupełańe nie orientuje się, że Gród 
Syreni ma np. swe olbrzymie, na 
europejską miarę zakrojone — ka- 
syno gry. Nie szukajmy go na No- 
wym Świecie czy w Alejach, aa 
Marszałkowskiej tub pl Teatral- 
nym. Nie szukajmy go wogóle w 
murach miasta, 

Stali bywaley kasyna. to ludzie 
obrotni Pragną łączyć przyjemne z 
pożytecznem i to prawdopodobnie 
stało się przyczyną, że warszaw- 
skie kasyao gry ulokowało się w 
jednym z «ajbardziej luksusowych 
pensjonatów w Polsce, znajdują- 
cym się się w Śródborowie. 

Ko!ejką czy koleją. a najczęściej 
własoem autem. mkaa do tej ele- 
ganckiej miejscowości zwolennicy 
odpoczvnku w ciszy lasów Dostaj- 


jak każde wielkie | 


m, brodaci ojcowie rodzin, poten- 
taci przemysłu, handlu i bankowo- 
ei, a wreszcie „sportowcy“, któ- 
rzy z nartami jadą na t. zw. Meran, 
wzgórze. znajdujące się nieopodał 
Śródborowa, a b. rzadko widują- 
ce — narty entuzjastów tego spor- 
tu, Í 

Bo narciarz kończy się już w po- 
ciągu. Pozostaje jedywie efektow- 
ny strój i dwie deszczułki, wszystko 
inne oastaw.oae jest na — brydża 
i pokera. 

W rezultacie — próżno szukać w 
luksusowym pensjowacie ludzi spra- 
gnionych — natury i odpoczynkit. 
Tu wszyscy grają. Od świtu do 
świtu. 

W śródborowskiem kasydie gra 
idzie o sumy, 0 jakich szaremu war- 
szawiakowi aawet się nie śni. Kii- 
ka dei temu znany” handlowiec, 
przegrał w ciągu dnia 18 ty- 
sięcy złotych. Szczęście również 
nie dopisało w Sylwestra znanemu 
finansiście. który przez kiłka ge- 
dzin niebywale ostrego pokera prze 
grat 11 tysiecy złotych. 


Widmo trzech szubienice 


za napad i strzełaninę na ulicy 


Przed tygodniem podaliśmy obszer- 
ny opis krwawego napadu bandyckie- 
zo na ulicy w Łodzi. Ofiarą napadu pa 
dła wówczas jnkasentka Klemówna, 
której jeden z bandytów usiłował wy 
rwać teczkę z pieniędzmi. Na alarm 
wszczęty przez mapadniętą, bandyci 
rzucilt się do ucieczki. . 

Kilku przechodniów wzięło udział w 
pościgu, a ponieważ bandyci ostrzęji- 
wałi się, kilka osób zostało rannych, 
przyczem jedna z nich zmarła w szpi 
żali. Policja zdołała aresztować jedne- 


go rannego baudytę, Bolesława Nowa- 
ka, którego przewieziono do szpitala. 

Tego samego dmią wieczór areszto- 
wano jego wspólnika Stanisława Wro- 
nę, Jednocześnie zarządzono pościg za 
trzecen sprawcą napadu. 

Wezoraj policja otoczyła dom przy 
ulicy Kruczej 20, i wkroczyła do je- 
dnego z mieszkań, gdzie aresztowała 
trzeciego poszukiwanego bandytę Bo- 
iesława Qrzybowicza, | 

Przeciwko wszystkim trzem _doczą 
się dochodzenia w trybie doraźnym. z 


| 


Ale ktoś musi wygrywać... Oczys 
wiście, Szczęśliwy traf przyspow 
rzył właścicielce wiełkiego maga- 
zycm mód ładnych kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych, których znów musiał 
pozbyć się zaady kupiec warszaw= 


u 

Gra jest ostra. Nikt tu mie zna stos 
wa hoaoru. Obce są disgi. Pieniądz 
płynie z ręki do ręki, a że samy są 
wielkie, że w grze biorą udział nie- 
tyłko mężczyźni, ale i kobiety, ż0- 
ny i córki czy przyjaciółki, tem się 
tłumaczy fakt wielkiego zaintereso. 
wania Śródborowem płci brzydkiej, 
me grającej a poszukującej żony, 
lub przyjaciółki z większą gotówką, 
Grają w dzień, grają w nocy. Gras 
ją bez przerwy. Przełewają się 
przez pake sumy olbrzymie, z war- 
kotem motorów sa wych 
łączy się szelest czeków ł bankpo- 
tów w — fuksusowym domu gry g 
30 kim. od siolicy. i 


Defraudant masistracki 
ofruł sie 


We „Lwowie ogromwa sensację 
wzbudziła głośna aiera komisarza ma= 
gistratu, Władysława  Krzeczunowi= 
cza, który miał stanąć przed kiłky 
dniami przed sądem za deiraudację: 
Krzeczunowicz nie stanął do rozpra« 
wy, gdyż usiłował popełujć samobój= 
stwo przez otrucie. > 

Wczoraj Krzeczunowicz ponownie 
zażył dawkę weronalu į zimarł w szpł 


talu, 
POGODA 


Po chmurnym lub miejscami mglie 
stym ranku, zwłaszcza w ach 
wany mróz, przy słabych wia 

ra say cya wschodnich, . — ~ 


Ste. 10 
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Zły duch człowieka o słabym charakterze 


Praguąłbym i ja prosić Pana o u- 
mieszczenie w swoim piśmie listu z 
mego przeżycia. mając na względzie 
uświadomienie Czyteiników jakim wro 
giem może być przyjaciel za pieniądze 
dó czego taki przyjaciel może dopro- 

é. 

Od kilkunastu lat aż do kwietnia 
1932. r. żyłem jako kawaler z kochan- 
ką. Pożycie nasze było bardzó dobre, 
mieszkaliśmy stale w Z., gdzie m'eszka 
rówtież : niejaki p. T. człowiek już 
starszy wiekiem żonaty i dzietny 
nawet . wyjątkowo dobrze sytuowany. 
Pan ten poznawszy dobrze życie po- 
między mną a wspomniana moją ko- 
chamką postanowił za wszelka cenę 
rozbić nasze współżycie i w tym celu 
msposabiał mnie - jaknajgorzej w sto- 
sunku do niej, namawiając mnie do ze 
rwamia i w pierwszym rzędzie zapro- 
ponował mi ożenienie się z jedną z 
łego córek deklarując nawet jako po- 
sag za córkę połowę swojego majątku. 

Ponieważ ja znałem życie p. T. z je- 
go żoną. że było nieszczególne. a wre- 
szcie wybrana dla mnie na żone córka 
p. T nie odpowiadała mi. nie zgodzi- 
tem się na małżeństwo, P. T. niezra- 
Żony tem poczał przemyśliwać nad 
tem by muie jednak opanować i za- 
czął mi dawać rady przyjacielskie. 
których ja w zaślepieniu słuchałem i 
dzieki. jego radom zaczałem ignorować 
$woją kochankę i zaniedbywać W 
krótkim czasie p. T. doprowadził do 
tego. że kochanka mmie porzuciła wy- 
leżdżajac odemnie z innym. 

Opanowawszy mnie zupełnie p. T. 
chwycił się innej drogi .bo widząc. że 
da czynię starania o odzyskanie ko- 

kobiety i spokoju i Z tego po- 
' stałem się wprost nienormanym, 
to wczas pan T. uszcześłiwit mnie 


I tu zaczyna się maje. tragedja. bo 
Błuchałąc rad jego. oddałem mu cały 
swó, j jaki posiadałem w 
weksiach i gotówce p. T. chciał mnie 
pchnać w przepaść i zbogacić się mo- 


iem mieniem, co mu się częściowo u- 
dało. 

Po zawierzeniu swojego majątku pa- 
nu T. wziąłem rewolwer. o którym p. 
T. wiedział. gdyż miał go w ręku i z 
tym rewolwerem pojechałem do miej- 
scowości, gdzie przebywała moja Ko- 
chanka z innym r 

Tam nie zastanawiając sie co będzie 
strzeliłem do swego rywała, ramiąc go 
tylko. 

A później zwykłe dzieje. Aresztowa- 
nie. więzienie. Kaucja. Sprawa i dzięki 
mojej dobrej opinii kara zawieszona. 

Lecz Panie Redaktorze nie koniec 
na tem. bo bądź co bądź poderwana o- 
pinja, olbrzymie straty pieniężne. opu- 
szczony warsztat pracy. gdyż jestem 
krawcem a «wreszcie okradzenie mnie 
przez pana T. z powierzonego mu ma- 
jatku. i 

Wprost nie jestem w stanie opisać 
tych wszystkich podłości jakich dopu- 
scit się T. w stosunku do mnie a jak 
się dzisiaj dowiaduję, to tenże p. T. ma 
szereg krzywd ludzkich na sumieniu i 
majątek zdobyty jest także krzywdą 
ludzką, 

Pozatem wiadomo mi. że jak dowie- 
dział stę p. T., że komornik lub sekwe- 
strator cytuje jakąś nędzę. to spie- 
szył tam natychmiast i kupował rzeczy 
za bezcen, a później sprzedawał innym 
z zarobkiem i do tego i mnie nama- 


wiał, 
Jan C. 

— Odnoszę wrażenie że Pan nie 
<o przecenia „zasługi* owego Pa- 
na T. w swojem nieszczęściu. 

Nie mogę zrozumieć jak ktoś mo 
że człowieka pełnoletniego. żyjące 
go z kobietą kilkanaście lat namó- 
wić do zaniedbywania jej, 

Sobie mmsi Pan przypisać naj- 
większą winę, i chwiejności swego 
charakteru. p 

Trzeba pracować nad szkoleniem 
własnej woli, wyprocesować pie- 


niądze jeśli się jakieś Panu należą 
od p. T. i słuchać na przyszłość 
własnego rozumu. 

W SIDŁACH KOBIETY-WAMPIRA 

Lat 12 żyłam z moim mężem w jak 
najlpszem i zgodnem -stadle: mąż mój 
poza pracą nie znał żadnych rozrywek 
poza domem., bardzo zapobiegliwy. dba 
ły o żonę i dzieci. 

„djabeł** nie śpi i przymósł do 
naszego domu. „kobietę wampira" w o- 
sobie akuszerki . Stefanii, która nietylko 
żę porzuciła męża, ale była już powo- 
dem rozłąki kilku rodzin, jak się o tem 
vóźniej dowiedziałam. 

Stała się ona przyjaciółką naszego 
domu. z poczatku dość rzadko a póż- 
uiej bywała po kilka razy dziennie. za- 
ięta dziećmi i domem wogóle. nie przy- 
puszczałam ani na chwilę, by p. Ste- 
ianja małą jakowyś ukryty cel w za- 
ofiarowanej mi przyjaźni. 

Aż naraz. bomba pękła: p. Stefanja 
za zaniedbanie obowiązków jako aku- 
szerka została wydalona i pozbawioną 
wykonywania swej praktyki. 

Małżonek mój. dobry ojciec dzie- 
ciom, porzucił dom i założył go wspól- 
nie z p. Stefanją. z którą przeszło 2 
lata żyje. 

Nie dziwiłabym się. gdyby mój mąż 
zajął się kobietą odemnie młodszą. za 
siugującą na szacunek į poważanie, ale 
jest ona dużo starsza odemnie, słowem 
posiwiałą kobietą, a pod względem mo 
ralnym wielką zagadką, boć już nie- 
jednego mężczyznę żonatego sprowa- 
dziła na drogę niewłaści z 

Zadziwia mmie tylko ta okoliczność. 
że mąż mój. który nie dał przez całe 
pożycie powodu do żadnych przeciw 
niemu podejrzeń i jako człowiek pracy 
umiejąc wytrwać na stanowisku dat 
się opanować demonowi. matce 16-let- 
niej córki. osobie ogólnie pogardzanej. 

Panie Gawędo! Dziś żyję tylko dzie 
ćmi, których przyszłość i wychowanie 
leży mi na sercu. añe jakże bolesnem 
jest patrzeć na to. że dzieci moje od 
czasu do czasu spotykają oka w to- 


wąrzystwie kobiety im obcej i za każ- 
dym razem po przyjściu do domu, py- 
tają? Mamusiu! Czy ten tatuś już mi- 
gdy do nas nie powróci? 

Cóż im mam na to odpowiedzieć? 
Widząc, że ich ojciec w dnie świątecz- 
ne z kochanką i jej córką sankami jeż- 
dżą. dzieci na to odwracają się od ro- 
dzonego ojca. 

Panie . Gawędo! 


| Proszę mi powie- 
dzieć i doradzić. czy człowiek. który 
był lat 12 ideainym mężem i- ojcem 
| już naprawdę z tego błofa nigdy me 
wyjdzie? Czy ten człowiek nazawsze 
stracony dla dzieci. stracił serce, ho- 
nor i cześć? 
Olga. 

— Droga Pani! Trudno mi odpo- 
wiedzieć na to pytanie, gdyż w 
tych rzeczach niema reguły. 

Czasem takie .„zadurzenie* trwa 
bardzo krótko, ale niekiedy nie mi- 
ia do końca życia. * 

Widocznie rywalka Pani ma to 
„COŚ“, co ciągnie do niej serce mę- 
skie. 

Są takie kobiety, przyciągające 
ku sobie jak magnes, mimo złej 
opinii. braku urody, a nawet i mło 
dości. 

Miejmy jednak nadzieję. że mąż 


Pani powróci, że odezwie się w 


nim rozsądek i serce ojca. Nadzieje 
te opierać należy. na fakcie, że 

| był dobrym uczciwym mężem i oj 
cem dokąd nie spotkał na swej dro 
dze „kobiety - wampira“, 


Dziś Tytusa 
Jutro Tetesfora 
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POD MASKA MILOSCI 


Pod adresem maharadży Lahore dnia 


w obie ręce. 


wał w powietrzu odnałezionym klejnotem. 
Maharadża podbiegł doń i uchwycił kolję 


— Skąd ona się wzięła? 
— Nadesłano ja pocztą. 
— I taki klejnot nie zginął w drodze? 


— A co zamierzasz uczynić z tym cudzo- 
ziemcem, którego masz już w swej mocy? 


Na wspomnienie Bielickiego ognię gnie- 


wu wystąpiły na twarz maharadży. 
— Ciężko odpokutuje za swą winę. 
— Czy będziesz się mścił na nim, nawet ` 


pewnego nadeszła pocztowa przesyłka 
oceniona jako próbka bez wartości. Kiedy 
jeden z urzędników maharadży rozerwał 
szmurek i rozwinął papier, którem owinię- 
te było pudełeczko, oczom jego przedsta- 
wił się widok, który omal nie powalił go na 
ziemię z wielkiego wrażenia. W. pudełku 
leżała kolja,. owa- fantastycznej wartości 
kolja maharadżów, którą Bielicki skardł ze 
skarbca. Ten kleinot niebywały, za którym 
uganiali się po Świecie liczni detektywi 
i którego stratą przyprawiła o śmierć ojca 
obecnego władcy Lahore. « 

Urzędnik, jak opętany biegł prosto ku 
apartarnentom maharadży, głosząc po dro- 
dze wszystkim radosną wieść. Straże, któ- 
re wzbraniały. nawet najbliższym wejścia 
do pokojów prywatnych maharadży, na 

- widok wspaniałego klejnotu, który połyski- 
wał w ręku urzędnika. rozstąpili się na- 
tychmiast. Urzędnik wpadł-do małego po- 
koju przytulnie zasłanego dywanami i ro- 
zejrzał się wokoło. Z szerokiego tapczanu 
powstał maharadža, Tari. która siedziała 
obok niego. także zerwała sie na równe 

— Co chciałeś tutaj — spytał maharadża 
swego funkcjonariusza. > 

odpowiedzi, urzędnik wymachi- 


— Dobre duchy widać go strzegły. 
cz Czy nie było żadnego listu, czy znane 
jest nazwisko nadawcy? 


Teraz dopiero. urzędnik przypomniał so- - 


bie, że koło kolji w pudełku leżał list. Za 
wrócił więc coprędzej do siebie i po chwili 
oddał kopertę maharadży. 

List pisany był ręką Haliny, po francu- 


sku. Halina pisała w nim, że dowiedziaw=: 
"szy się z gazęt o histori: klejnotu, odrazu 


pomyślała sobie. że tej właśnie kolii ofiaro* 
wanej jej przez Bielickiego, poszukuje ma- 
haradża po całym Świecie. „Jest ona dla 


mnie pamiątką bardzo przykrych chwił; ja- . 


kie przeszłam w życiu i dlatego bez żału 
rozstaję się z nią. Proszę tylko wydać po- 
lecenie, aby zawiadomiono mnie gdy prze- 
syłka znajdzie się w ręku prawowitego 
właściciela". 

Maharadżą pokazywał wspaniały klejnot 
Tari, która stała opierając się o jego ramię. 
Potem na znak wielkiej radości maharadża 
kazał ogłosić wielkie święto ludowe i roz- 
dać ubogim swego kraju, bardzo znaczne 
sumy pieniędzy. A 

— Cóż znaczą dla mnie pieniądze, które 
dziś pragnę poświęcić na zabawę. wobec 


tego, że klejnot bezcenny, ozdoba naszego 


skarbca, został odnaleziony. 


mimo odzyskania swych kleinotów? 

.— Tak. Woła moja jest nieugięta i musi 
on ponieść karę na iaką zasłużył. 

— A jeżeli zbrodnię tę popełnił on w nie- 
świadomości, nie: wiedząc, że porywa Się 
na tak święty kleinot?. 

— Wówczas poniesie karę za co innego. 
Za to, że rozgłasza, że ty tylko iego jedne- 
go kochałaś naprawdę, a że teraz jesteś 


przy mnie tylko dla względów  finanso- . 


wych. | s 

— On tak powiedział? niemożliwe!. 

— Tak! Mówi tak! -Mówi także. że po- 
zwolił aresztować się Stefensonowi tylko 
dłatego, ażeby być blisko ciebię. chociażby 
w niewoli najcięższej. sa - 


Biedny człowiek! — westchnęła w du- 


szy Tari, ale głośno rzekła: 


— Tak on mówi? Chcę więc dać dowód, 


że ten człowiek nie obchodzi nutie nic a nic. 


Proszę rób z nitn. co ci się podoba. 


— Dziękuję, rozwiązałaś mi ręce. Ju- 
trzejszego ranka. już ten przeklęty czło- 
wiek nie uirzy. s ; 

Tari z całkowitym spokojem wysłuchała 
tego wyroku na człowieka, który cały 
świat oszukawszy pod maską miłości, ją 


jedną tylko ukochał szczerze i uczciwie. 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI. 


go pierścienia W chwil. zdy odbił 


ści idac za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gfo- 
bowcu } znajduje metalową skrzy» 
nie, wypełniona klełnotami. Oba] za- 
błerają część skarbów ł opuszczałą 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, że to 
jezo żona wespół ze swoim kochan= 
kiem. doktorem Grantem, pochowa- 
ła go żywcem, gdy zapadł'w leiar$. 
Mineły trzy miesiące po tych wy- 
pn Ryszard Harten był w A- 
zdzie przybrał nazwisko 
Roberta laka ł postarał się o przed- 
sta na Polske wielkiej fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
zażował Walczaka na kierownika 
warsztatów. z pensia 1.000 zł. mie- 
ae ge 


pewnym czasie — Walczak 
aa, Rite Hartenową I Zostaje 
jej kochankiem. 
„„Hartenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi- 
ła się tam. W willi tej został zamor- 
dowany pewnej nocy dr. Grant. 
Komisarz Latocki po krót- 


iecz on zastrzelił doktora Granta. 

Przeciwko Ricie umorzono śŚledz- 
twe. zaś Walczak stanął przed są- 
dem, który skazał go na 2 łata wie- 
z Harten nawiązał znajomość 
z 

Pewnego dnia zgłasza się do Har- 
tena jakiś młodzieniec i prosi a po- 
sade. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — uie zdradza swego 
lncaznita, 


Syn wyznaje mu iż przyjechał 
2 Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
skarby po zmarłym ojcu, 


wej płany zrobowca. 
dostaje się do sypialni, lecz 
1, teroryzując go rewoł 


jego ojcem. 
nie zabrawszy, julian opu- 
szęza willę. Przed Zubowem ukrywa 
treść swojej rozmowy z Ritą ale ten 


La 


arsar dnia Zosia przynosi mu wa- 
Banza Walczak znajduje w chłe- 


> 


mnie, że przerwałem miły wypo 
czynek? 

— Skądże znowu? — zaprze- 
czyłą żywo. — Przecie tu cho- 
dzi o mój interes... Powinnam pa 
nu podziękować zą zajęcie się tą 
sprawą, której nie umiałabym 
sama załatwić... 

Na wargach Hartena ukazał 
się zły uśmiech, którego ona ie- 
dnak nie zauważyła, ogarnięta 
podnieceniem. 

Twarz jego wypogodziłą się ie 
dnak odrazu, gdy- Ritą odwró- 
ciwszy się od niego, rzekła: 

— Wie pan, panie- Robercie, 
bardzo tęskniłam przez te kilka 
dni za panem.. Nie wiedzialam. 
co to znaczy, że przerwał pan 
nagle kontakt ze nma... Dzwori- 
lam nawet do biura. ale nikt nie 
umial mi powiedzieć. gdzie pan 
przebywa... No, i jak było w 
Paryżu? Czy załatwił pan po- 
myślnie swoję interesv? 

— Najzumełniej.. Widziałem 
się z głównym dyrektorem fa- 
bryki, który zaproponował mi 
zorganizowanie  przedstawicjel- 
stwa w Pradze czeskiej... 

— Zupełnie zapomniałam pa- 
nu powiedzieć o pewnej cieka- 
wej przygodzie, jaka wydarzy- 
łą mi się onegdaj w nocy... By- 
ło to mniej więcej o tei porze... 
Spałam w najlepsze, gdy nagle 
obudził mamie jakiś łoskot w po- 
koju... I wtedy ujrzałam jakiegoś 


mężczyznę, który stał przy mo | 


im łóżku... Nie straciłam bynaj- 
numiej przytomności umysłu i 
chwyciłam do ręki rewolwer, 


który trzymam zawsze pod po- | 


duszką.. Tajemniczy gość rzi- 
cil się początkowo do ucieczki, 
ale gdy zagroziłam mu, że będę 
strzelać, zatrzymał się w miej- 
SCU... 

— Złodziej? — zapytał krótko 
Harten. 

— Niech pan sobie wyobrazi, 
że to nie był złodziej... 

— Ciekawe... Więc czego szu 
kał tu w nocy? 

— To jest dła mnie bardzo ta 
jemmicza historia... Wie pan, kto 
to był? Syn mojego meża z jego 
pierwszego małżeństwa... 

— Co? — zapytał Ryszard, 
biednąc nagle. 

— Prawda, żę to iest niezwy- 
kłe? Niech pan sobie wyobrazi, 
że Ryszard pozostawi w Rosji 
żonę z synem, a ja nic o tem nie 
wiedziałam... A pan? Nie panu 
o tem nie mówił, iako swemu 
serdecznemu przyłaciełowi?... 

— To jest niemożliwe — ode- 
zwał się Harten, tłumiąc z tru- 
dem wzburzenie. które nim ©0- 
władnęło. — Syn Ryszarda? I 
poco on przyszedł do pani? 


 1— Czy Pani jest jesz jeszcze zla na !, — Mówił, że pragnął zoba- 


| 
| 


czyć żonę swego. "ojca. ale ja po 
dejrzewam, iż eliciał mre popro 
stu zabić za niepopełmione prze- 
zemnie winy... Nie zdążyłam po 
rozmawiać z nin- więcej na ten 
temat, bo chłopak skorzystał z 
mojej nieuwagi. i wyskoczyl 
przez okno na ogród... 
Hm.. ciekawe. ciekawe... 
— powtarzał do siebie: Harten, 
przechadzając się wielkiemi kro- 
kami po pokoju: — Syn Ryszar- 
da? A jak on wyglądał? 

Ritą chciałą odpowiedzieć 
to pytanie, gdy nagle w sąsied- 
nim pokoju rozległy się czyjeś 
kroki, a po chwili ktoś zapukał 
do drzwi: 

— Kto tam? — odezwała się 
Rita głosem, pełnym. niepokoju. 

— Portier!... — rozległ się za 
drzwiami znajomy: głos. 

— Niech. Walenty. wejdzie... 
Co sie stało? 

— Jakiś pan chce Się koniecz- 
nie zobaczyć z- panią... Ja mu mó 
wilem, żeby sobie poszedł i nie 
zawracał po nocy głowy, ale on 
mówi, że ma bardzo ważny inte 
TES... 

— Nie 
być... — wzraszyla ramionami 
Rita i spojrzała ma Ryszarda py 
tającym wzrokiem. 

Potem zwróciłą się znowu do 
m epn — A jak ten pan wyglą 


ną 


wiem. kto to może 


— Wysoki, w ciemnych okir- 
larach, z małą bródką... — wyre 
cytował jednym tchem Wałen- 
ty. — Kazałem mu zaczekać na 
odpowiedź w hallu... Czy moż- 
ną go wpuścić, proszę pani? 

— Jestem bardzo ciekawa, 
to za jeden... — odparła Rita. — 
Niech zo Walenty przyprowa- 
dzi... A nazwiska nie powiedział? 

— Coś tam mruknął pod no- 
sem, ale ja nie zrozzuniałem... 

Portjer ukloni? się i wyszedł z 
pokoju. Wówczas Harten zwró- 
cił się do Ritv: 

— Nie dce pam krępować i 
przejdę do drugiego 

— Proszę tn zostać, bo ja... 
się czegoś boję... Od czasu, gdy 
zawnieszkałam w tei wilk, prze- 
Śladują mnie ciągle jakieś nic- 
zwykłe wydarzenia... — Z piersi 

młodej kobiety wydobyło się we 
stchnienie. — Wie pan co, panie 
Robercie? Niech się pan ukryje 
tutaj, za tą portierą... Dobrze? 
W razie czego — mam nadzieję, 
że nie odmówi mi pan swej pomo 
cy... Czy pan ma rewolwer? 

— Tak, szanowna pani... — od 
parl Robert. wchodząc za portie 
rę. — Muszę przyznać, że i ja ie 
stem mocno zajnirygowany tą 


... 


nocną wizytą.. Hm.. Dobrzeby j go juź 
in żeby, portier mie powic- 


| 


dział temu gościowi, że ktoś jest 
u pani... 

— Walenty nie mówi nigdy 
nic niepotrzebnego... O, już idą. 
'Niech pan się „dobrze zasłomi, pa 
nie Robercie... I proszę uważać, 
żeby mi się nie stała żadna krzy 
wda.. Swoja- droxą. jak to się 
szczęśliwie złożyło, że pan dzie 
siaj przyszedł do mnie... 
Zanukano do drzwi i po chwili 
na progu ukazal się portier w to 
warzystwie jakiegoś jegomo- 
ścią. 

Dziwny gość ukłonił się Ricie 
miiczeniu i  stanał przy 
drzwiach w wyczekującej postas 
wie. 
Młoda kobieta przyjrzałą ma 
się uważnie i stwierdziła, że wł 
dzi tego mężczyznę po raz pierw 
szy w Życiu, Zwróciła się doń 
Z pytaniem: 
— Czem mogę pami służyć? 
Nieznajomy w milczeniu. wska 
zał oczami na portjera, chcąc w, 
ten sposób zaznaczyć, że nie 
chciałby rozmawiać przy Służ= 
ie. 
Rita zrozumiała odrazu, o co 
chodzi i skinęła na portiera: 4 
— Walenty może już wyjść... 
Gdy portjer zniknął za drzwia 
mi, przybyły zdjął nagie okula 
ry z Oczu i odlepil sztuczną bród 
ę. ł 
— Walczak!... 
Z ust Rity wydarł się okrzyk 
niezwykłego zdumienia. 
— Tak, Rito. to ja... — rzekł 
Jan drżącym głosem i chwycił 
w dłonie jej ręce, obsypuiąc je 


w 


pocałunkami. — Tak się cieszę, 
że nareszcie cię widzę, 


że cię 

dotykam... Rito, Rito!... 
Hartenowa stałą nieporuszona; 
jakby ją kto przygwoździł do pů 
dłogi. 
Zdusnienie, które nia owładnęa 
ło na widok Walczaka. było tak 
wielkie, że w pierwszei chwili 
ra poczucie rzeczywisto 

i. à 
Przyszła dopiero wtedy do 
siebie, gdy Jan przytudił ją siłnić 
do swych piersi, szepcząc bez~ 
ustanku słową pieszczoty į wwieł 
bienia. 
Delikatrym, ale stanow CZYM 
ruchem odsunęła go od siebie. 
Potem machinalnie poprawiła 
włosy i rzekła, ściągając luki 
brwi: 

— Skąd się pan wzial tutaj? | i 

— Pan? — powtórzył Wale 
czak, jakby nie dowierzając wła 
snym uszo» 

Zrozumiał wszystko i gorzki 
uśmiech rozchylił jego wargi. © 

Więc stało się to. o czem my% 
Ślał z takim lękiem. Rita miała 
dosyć, 
(Dalszy ciąg jutro), . 


Nowy 


Straszna katastrofa kolejowa ko- 
ło Lagay pod Paryżem jest nietyi- 
ko we Fraacji, ale i w Świecie ca- 
łym bez precedensu. 

Straszliwy ten wypadek nasuwa 
wspomnienia innych wielkich kata 
strof jakie notuje historja koleja:c- 
twa światowego. Z katastrof. jakie 
Zanotowano w ciągu ostatnich iat, 
majwiększą była w Turenae w Al- 
gierze z 16 września 1932 roku, któ 
ga spowodowała Śmierć 61 osób i 
400 rannych. oraz katastrofa pocią 
KE żołnierzami w Saint Michel de 

urlemie z 12 września 1917 roku. 
która pociągnęła za sobą około stu 
błtych. O tej ostatniej cenzura wo 
za nie pozwoliła podówczas nic 

Przeglądając kronikę wielkich wy 
padków trzeba się cofnąć do 27 lip- 
€a 1891 r. kiedy to nastąpiło zderze 
mie dwu pociągów w Saint Mande, 
€o pociągnęło za sobą śmierć 50 0- 
. gób; ciężkie rany odniosło 180 pa- 

sażerów. 

Niespełna 40 lat przed nią miała 
miejsce jedna z najstraszniejszych 
katastrof kolejowych we Francji i 
która — przed obecną katastrofą — 
«chodziła za największą. Była to ka 
tastrofa z 28 czerwca 1 roku. 
gdy cały pociąg zwalił się do rzekł 
pod Richelieu, Naliczono wówczas 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Czwartek. 4.1 1934, godz. 20: „Trój- 
ka huitalska”. 

Sobota, 6.1, godz. 4: „Betleem pol- 
skie“ sprzedane dla Rodziny Policyj- 
mei: zodz. 20: „Trójka hultajska". 

Niedziela, 7.1, godz. 16: „Betleem 
polskie": godz. 20: „Trójka hultajika“. 

Wiorek, 9.1, godz. 19.30: „Łucja 
Esnean. występ opery krakow 
skiei. 

- TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 

Piatek, 5.1 w Rybniku „Trójka hułtaj 


CE 

Poniedziałek, 8.1 w Bielsku „Mola 
kochana mamusia“. = 

ŁUCJA Z LAMERMOORU. 

We wtorek 9 b. m. o godz, 19.30, od- 
będzie się w Teatrze Polskim w Kato- 
wicach gościnny występ opery krakow 
skiej. Odegrana zostanie wspaniała 0- 
pera „Łucja z Lamermooru", z gościn- 
mym występem Ady Sart. 

Pozatem przypomni się naszej pu- 
bliczności świetny baryton Stefan Ro- 
mowski w partii Lorda Henryka, oraz 
znakomity Adam Mazanek w partji o- 
piekuna Łucii. 

Obsadę dopełniają: doskonały tenor 
opery |[wowskiei Tadeusz Szymono- 
wicz w partji Edwarda oraz b. p. Rud- 
nicka. Mazurek i Pozniak. Chór krak. 
Mow. Operowego. Reżyseruje dyr. Wal 
łek-Walewski. 


i Yytoszenia NRARNF | 


ZAMIENIE  2-pokojowe mieszkanie 
frontowe r kuchnia o czynszu ustawo= 
wym. naprzeciw kościoła w Rudzie 
. na mieszkanie w Katowicach. skła- 
dalace sie z 1 — 3 pokoj i kuchni. Ofer 
ty pad .Koleiarz A M“ Baeaż recz- 
pu Nwnrrar nankawy Katawice 
MŁODEGO silnego chłonca do lat 
16-tu, który ma cheć wyuczvéć sie nie- 
karstwa orzvimie zaraz mistrz niekar- 
ski Stach. Rrzozowice. Piekarska 38. 


p 


czas 


97 zabitych i 383 raanych. ; 

Katastrofa koło Lagay należy rów 
nież do największych w dziejach ko 
lejaictwa Światowego. Lecz pomi- 
mo całej swej okropności i hekatom 
by oflar, ustępuje miejsca innym w 
tej krwawej serji. Są katastrofy, któ 
re przewyższają ją zgrozą swoich 
okoliczności. 

Najstraszniejszą zapewne jest ta, 
która miała miejsce w Szkocji przed 
zgórą 50 laty, bo z niej nikt absolut 
nie nie wyszedł żywy. Cały pociąg 
pochłonięty został przez fale. Było 
to również w okresie $wiątecznym, 
mianowicie w dniu 28 grudnia 1879 
roku. : 

Terenem tego pamiętnego zdarze 
nia był most nad rzeką Tay w miej 
scu. gdzie wpada ona do morza dłu- 


Czwartek, 4 stycznia 1934 a. 


- Pociąg pochłonięty przez fale 


MNafstraszniejsza z katastrof kolejowych świata 


giem i krętem ujściem, nad którem 
leży port Dundee. W drugiej polo- 
wie ubiegłego wieku przedsięwzię- 
to budowę linji kolejowej celem po- 
łączenie Dundee z Edynburgiem, 
przyczem zbudować miano dwa o- 
gromne mosty. Jeden z aich, „Firth 
of Forth", długości bl sko 8 kilome- 
trów, był dziełem głośnego budow- 
niczego mostów Towlera. Drugi 
most. „Firth of Tay*, długości 3 i 
pół kilometra, wznosił się nad uj- 
ściem rzeki Tay. O rozmiarach je- 
go może dać wyobrażenie fakt. że 
parostatki morskie  przepływały 
swobodnie pod jego łukami, mierzą 
cemi 30 m, wysokości. 

Okolica jest tam niesłychanie dzi 
ka. Wiecznie wzburzone morze szar 
pie skaliste brzegi i zdaje się być w 


Jak to jest naprawdę 


z rasowością Niemców ? 


Jednym z podstawowych dogma 
tów „Światopogladu* hitlerowskie- 
go jest. jak wiadomo, wiara w wyż 
szość rasy germańskiej nad innemi 
rasami z powodu zachowania ja- 
koby przez nią = w przeciwień- 
stwie do .zbastaryzowanych* in- 
"nych ras europejskich — czystego 
typu aryjskiego. 

Współczesna poważna nauka 
przeczy całkowicie tej naiwnej wie 
rze. Wiemy. że języki europejskie 
są wszystkie fikcjami „prajęzyka” 
aryjskiego. indoeuropejskiego. któ 
ry zachował się w staroindyjskim 
sanskrycie. Ci. którzy w szkole u- 
czyli się starożytnego języka grec- 
kięgo. poznali najbardziej zbliżony 
do pierwotnego języka aryjskiego 
język europeiski. 

Z żyjących dziś języków (poza 
jezykiem nowogreckim. którego li- 
terackie podobieństwo do starożyt= 
nego sztucznie jest utrzymywane) 
najbardziej do sanskrytu podobne 
są litewski i łotewski. będące jezy- 
kami archaicznemi. przez kilka stu 
leci zatrzymanemi w normalnym 
rozwoju. Są one orzez to samo nie- 
stychanie ciekawe. 

Pierwotna jednak rasa aryjska 
uległa w Europie bardzo daleko idą 
cemu pomieszaniu z rasą ilyryjsko- 
etrusko - celtycką, niewiadomego 
bliżej pochodzenia. załudniającą w 
chwili pochodu Aryiczyków z nad 
morza Kaspijskiego na Europę. kra 
je Śródziemnomorskie i zachodnie 
aż po Dunaj i Ren. wraz z Anglią i 
Irlandja. oraz z szczepami mongol- 
skiego pochodzenia. zaludniającemi 
północne części Europy. 

Być może że istotnie narody 
skandynawskie. osiadłe w krajach 
prawdopodobnie przedtem .nieza- 
mieszkałych. zachowały najwięcej 
czystezo typu praaryjskiego Zna- 
mionami tego czystego typu bynai- 
mniej jednak nie sa blond włosy i 
niebieskie oczy. zdvż narodv kau- 
kaskie i indviskie. n'ewatoliwie a- 
ryiskie. są ciemne. Tak samo nie 
może hvć mowv o snecialnei zdol- 
rości Aryjczyków do cywil zacji: 
materialnej i twórczości państwo- 


wej. skoro właśnie narody Kauka- 
zu i Indyj tych właściwości nię po- 


siadaja. 

Jeżeli zaś chodzi o Niemców dzi 
siełszych. nie są oni przeważnie na 
wet pochodzemia czysto germań- 
skiego. gdyż na południe od Duna- 
ju sa oni mocno pomieszani z szcze 
pami celtyckiemi. zromanizowane- 
mi poprzednio. zaś na zachód od 
Łaby z szczepami słowiańskiemi. 
względnie pruskiemi (litewskiem!). 
wchłanianemi w ciągu wielowieko- 
wego parcia Niemców na Wschód. 

Pod względem antropolozicznym 
dzisiejsi Niemcy dziela się na na- 
Stępujace. całkowicie różne rasy: 

1) Rasa nordyjska. najbardziej 

germańska. w Niemczech Północ- 
nych na zachód od Berlina. wyso- 
kiego wzrostu o blond włosach i 
niebieskich oczach. 
. 2) Rasa pruska. niskiego wzrostu 
o blond włosach i odmiennym od 
mordyjskiej typie czaszki... Jest to 
mieszanina germańsko =- słowiań- 
sko - litewska. 

3) Rasa sasko- śląska, jeszcze 
mniejszego wzrostu. o blond wio- 
sach i typie czaszki zbliżonym do 
nordyiskiej. Jest to mieszanina mie- 
miecko-stowiańska. 

4) Rasa szwabsko - bawarska. 0 
ciemnych włosach i typie czaszki 
zbliżonym do rasy pruskiej. Po- 
chodzi ona ze zlania się cełtycko- 
germańskiego. 

Ten podział narodu niemieckie- 
go na poszczególne rasy jest w na- 
uce antropołozgicznej bezsporny i 
tylko przez zaślepionych fanatyków 
może być lekceważony. Sam H: 
tler wycofuje się iuż widocznie 00- 
woli z zajmowanego w „Men 
Kampf“ pogardliwego stanowiska 
wzelędem innych narodów euro- 
peiskich. 

Absurdalna teoria 
rasowei Germanów. 
koby nowoczesnym „narodem wy- 
branym“ stosowana jest obecnie 
wyłącznie już w stosunku do Ży- 
dów. Ciekawie, na jak długo! 

A. R. 


o wyższości 
bedacych ia- 
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Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 
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ciągłej walce z rzeką i wznoszącym 
się nad aią mostem. Wściekłe burze, 
gwałtowne wichry urządzają tu so- 
bie piekiełne sarabandy, zatapiając 
całą zatokę w mrokach gęstej i n.e 
przeniknionej mgły. Jednym Z ta- 
kich ponurych i ogromnie burzli- 
wych dni był dzień 28 grudnia 1879 
roku, gdy pociąg popołudniowy wy 
jeżdżał z Edynburga do Dundee 
wraz z 250 pasażerami. 

Wszyscy m.ęli zginąć w nurtach 
wzburzonaj rzeki łącznie z całą ob- 


sługą pociągu. 

Podobnie jak przy obecnej kata- 
strofie we Francji, więks pasa- 
żerów jechała na święta Nowego 
Roku; pomiędzy podróżnymi znaj- 
dowało się dużo dzieci 5 

Spowodu gwałtownego wichru 
ciąg posuwał się naprzód znacznie 
wolniej, niż normalnie, i był silnie 


źniony. _ Niemniej 


przebył pierwszy most i niedługo 


potem. z półgodzinaem przeszło 0- 
późbiemiem znalazł się ua moście są 
rzece Tay. 

Od tej chwili nikt go już więcej 
nie ujrzał, Nikt nie był świadkiem 
straszliwej katastrofy spowodu pa- 
nującej mgły. Jedynie dwaj rybacy, 
domyślając się raczej.. miż ząc, 
co zaszło. zaobserwowali Z brzegu 
okropną scenę. Oni pierwsi też za- 
wiadomili budn:ka kolejowego przy 
moście. mówiąc. że znajdując się aa 
brzegu koło mostu usłyszeli nag'e 
w łoskocie wichru potężny huk 
jednocześnie zobaczyli błysk ognia. 
Burza była tak wielka, że tylko Z 
aajw ększym trudem i narażeniem 
własnego życia dotrzeć mogli do 
domku dróżnika. pot 

Ten ostatni sprowadził uatych- 
miast lokomotywę i razem z ryba- 
kami wjechał ostrożnie aa most. 
Noc była zupełnie czarna. Huragan 
szalał z taką siłą, że lokomotywa ie 
dwie aie wyskoczyła z szyn I me 
stoczyła się do rzeki. 

Po ujechaniu półtora kilometra od 
brzegu nagle otwarła się prz ia- 
dącymi przepaść. Środkowa część 
mostu leżała w gruzach. Trzy cen- 
tralne. olbrzymie filary zawaliły się. 
Pociąg znikł bez śladu. Runął w 
głąb rzeki i był już tylko jedną 0g- 
romną trumną... z 

Dopiero w kilka dni później moż 
na było przystąpić do poszukiwania 
zwłok 250 pasażerów pochłenięte- 
go przez fale pociągu. Ale wsze kie 
próby wydarcia morzu Jego ofiar 
spełzły na niczem. Pociąg leżał na 
głębokości 27 metrów. Pomimo nad 
ludzkich wysiłków i narażamia wlas 
nego życia aurkowie me potrafili 
aic zdziałać bo gwałtowne wiry i 
prady ciągle ich znosiły. Morze wy 
rzuciło kilka bagaży i około trzy- 
dzieści ciał — i to było wszystko. 

Rozgłos tej katastrofy był wó- 
wczas olbrzymi w całym Świecie. 
Uznano ja za największą katastroię 
kolejowa wszystkich czasów. = 
niei przeszły lata. na m'ejsce zbu- 


rzonego mostu postawiono nowy. 
który stużv do dziś ćnia, Jednego 


dnia rozsadzono dynamitem SsZCząt- 
ki zatopionego pociągu, zagraźają- 
cero żewkidze. 


kł, 


Pomatu zapomniano © wypadku. ` 


Tylko burze i wichry ne nrzestdy 
szaleć nad ujściem rzeki > =. 
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